
WTOREK - ŚRODA - CZWARTEK

ROK XV

Cena 50 gr
Nr 303 (4833)
Wyd. A

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Lakonia44

na AOantykH
a

10 zabitych i 152 zaginionych

do Afryki
Po XIV Plenum KC PZPR

(CIĄG DALSZY NA STU. »

W krakowskich

kopalniach

matycznych oraz omówiliś-
problemów
stosunkami
współpracą

naukowo-te-
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Wicepremier
Eugeniusz Szyr

WARSZAWA (PAP)
Jak jui Informowaliśmy, w niedzielę powrócił

i dwutygodniowej podróży do Afryki — do Kenii,
Tanganiki i Sudanu — wicepremier Eugeniusz Szyr,
przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej. O wynikach podróży poinformował on przed­
stawiciela PAP.

Delegacja nasza — po­
wiedział Eugeniusz Szyr —

odbyła szereg interesują­
cych i owocnych rozmów.
Nie tylko z przedstawicie­
lami rządów i społeczeń­
stwa Kenii, Tanganiki i
Sudanu, lecz także z przed­
stawicielami ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych, pro­
wadzących walkę politycz­

~)
ud
O
•O
or

Z)
<

Z
►
7)
Ld
O
•o

or
z

"3
<

Z
►
o
Ld
O
•O
or
z

<

z

18 lat
na-

G>ul-

PO KATASTROFIE W LOS ANGELOS

N* Idjęciu: Widok ogólny zbiornika wodnego z lotu ptaka
z przerwanym wałem ziemnym.

Fot. — CAF

ną i partyzancką przeciw­
ko okupacji imperialistycz­
nej w innych krajach A-
fryki. Spotkaliśmy się z

żywym zainteresowaniem
dla rozwoju stosunków z

Polską oraz uznaniem dla
polityki rządu polskiego,
solidarnej z dążeniami wy­
zwoleńczymi narodów A-

fryki oraz z przedsięwzię­
ciami, które podejmują wy­
zwolone już kraje tego
kontynentu przeciwko ha­
niebnemu, rasistowsko-hi-
tlerowskiemu reżimowi w

Południowej Afryce.
W toku naszego pobytu

w Kenii uzgodniliśmy na­
wiązanie stosunków dyplo-

Ułatwienia
w otrzymaniu wiz

do Polski
WARSZAWA (PAP)

Jak się dowiadujemy Jesz­
cze przed sezonem turystycz­
nym 1964 r. zostaną wprowa­
dzone pewne ułatwienia wizo­
we dla turystów zagranicz­
nych pragnących odwiedzić
nasz kraj. W sierpniu br. na­
sze urzędy konsularne w kra­
jach
mały
wiz
dzle
niż 48 godzin. Taki** sam. u-

prawnlenla ma otrzymać więk­
szość pozostałych urzędów
konsularnych. Jednym z wa­
runków otrzymania wiz tu­
rystycznych w przyspieszonym
terminie będzie opłaceni, po­
bytu w Polsce w dewizach.

• Tylko M atatków
PLO spędzi święta w

polskich portach, nato­
miast 48 jednostek znaj­
dować się będzie w

tych dniach na dale­
kich morzach oraz w

portach pięciu konty
nentów.

e W Ministerstwie

Komunikacji w Ate­
nach podpisana zosta­
ła umowa pomiędzy
rządem polskim i kró­
lewskim rządem Gre­
cji o regularnym han­
dlowym transporcie lot­
niczym.

• Grupa polarników
radzieckich, która zdą­
ża trasą ze stacji „Mir-
nyj” do atacjl „Wo-
stok”, leżącej w pobli­
żu południowego bie­
guna geomagnetyczne­
go, przebyła już 1320 km

drogi.
q W NRF areszto­

wano byłego szefa ge­
stapo w Hamburgu
Frltza Schmidta, który
ukrywał się przez
pod przybranym
zwiskiem.

• Prezydent de
le skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa ła­
ski w stosunku do SS
osób skazanych aa

„działalność wywroto­
wą", tan. OAS-owców,
którzy będą uwolnl.nl

jeszcze przed świętami.
• Rząd Ugandy .ka­

zał na natychmiastową
deportację 0 obywateli
brytyjskich — działaczy
tzw. „Lig! Obrony b. Im­
perium Brytyjskiego”,
którzy zorganizowali
prowokacyjne widowi­
sko ośmieszające przy­
wódców Afryki wschod­
niej.

• W poniedziałek wy­
buchł pożar w ogrodzie
zoologicznym w Bre-

scla (północne Włochy),
w czasie którego spali­
ło się 12 tygryiów, pan­
ter, leopardów 1 ja­
guarów.

0 Centralny Sekreta­
riat Komunistycznej
Partii Indii opubliko­
wał oświadczeni., w

którym zdecydowanie
potępia zamiar rządu
USA rozszerzenia sfer
działania okrętów floty
amerykańskiej na Oce­
an Indyjski.

skandynawskich otrzy-
zalecenle wydawania
turystycznych w za»a-

w czasie nie dłuższym

Cztery dzieła
polskiej klasyki

ozyją na ekranie
WARSZAWA (PAP)

W zespołach autorów filmo­
wych oraz wytwórniach Ło­
dzi, Warszawy 1 Wrocławia

trwają przygotowania do ekra

nlzacji czterech dziel naszej
klasyki: „Popiołów”, „Farao­
na”, „Rękopisu znalezionego
w Saragossie” 1 „Lalki”. Przy­
szłoroczna produkcja filmowa
stać więc będzie pod znakiem

tych wielkich przedsięwzięć.

Już w I kwartale 1864 r. roz-

poczną się zajęcia do filmu

według „Rękopisu znalezione­
go w Saragossie” — książki
Jana Potockiego. Film szero­
koekranowy, czarno-biały, o

tematyce przygodowej,

Kraków,
24,25126

grudzień 1963 r.

my szereg
związanych ze

handlowymi,
gospodarczą,
chnięzną i kulturalną z tym
najmłodszym państwem a-

frykańskim.
We wszystkich odwie­

dzanych krajach istnieje
możliwość zwiększenia ob­
rotów handlowych z Pol­
ską, rozszerzenia współ­
pracy naukowo-technicznej
i kulturalnej. Wymaga to

dużych wysiłków w celu
wprowadzenia polskich to­
warów na rynek afrykań­
ski, zwiększenia liczby i
lepszego przygotowania
ekspertów technicznych,
rolnych itp.

Proces
Zdanowicza

I

N

„Tula-
oglądać będziemy zape-
na jednym trzygodzin-
seansic. W rolach glów-
wystąplą m. in. Zbig-
Cybulskl (Cedro) i Gu-
Holoubek (książę Gin-

13 stycznie 1964

Rybacy z Orłowa po­
mimo mrozu wyruszają
na połowy.

Fot. J. Kopeć

myślany Jeit przea ret. Woj­
ciecha Hasa Jako parodia li­
tworów typu „Płaszcz 1

szpada”. Kostiumy (akcja roz­
grywa się w XVIII-wieczneJ
Hiszpanii) przygotowują mał­
żonkowie Skarżyńscy. Zaan­
gażowanych zostanie 80 akto­
rów. W głównej roli — kapi­
tana gwardii wallońsklej van

Wardena wystąpi aktor fran­
cuski polskiego pochodzenia

Andrzej Clair (Andrzej Trzas­
kowski), członek zespołu Ko­
medii Francuskiej.

W pierwszych miesiącach
przyszłego roku podejmie na­
kręcanie zdjęć do filmowej a-

daptacji „Popiołów” Andrzej
Wajda. Obraz ten — czarno­
biały, szerokoekranowy, dwu-

seryjny („Popioły” i

cze”)
wne

nym
nych
niew

staw

tułł).
W maju lub czerwcu rozle­

gnie się pierwszy klaps przy
nakręcaniu „Faraona” Prusa,
w reżyserii Jerzego Kawalero­
wicza. Część zdjęć plenero­
wych zostanie wykonana zape-
vn pustyni Karra Kum.
Film ma być nakręcony na

taśmie kolorowej (castmano
ler). I ten utwór mieć będzie
dwie serie zatytułowane: „Fa­
raon” i „Śmierć Faraona”.

Gotowy jest też scenariusz

„Lalki” Prusa, którą zamie­
rza przenieść na ekran Jan
Rybkowski. Jak nas poinfor­
mował autor scenariusza Ka­
zimierz Brandys, przeprowa­
dzając selekcję wątków i po­
staci (książka ma 1000 stron,
rcenariusz 100), starał się o

a li., nie wi.lowa^Lt
ści powieści.

(Inf. wł.) Dyrektorzy, le-
kretarze komitetów zakłado­
wych i aktyw samorządowy
krakowskich kopalń spotkał
się wczoraj w Zarządzie Okrę­
gowym ZZG w Chrzanowie,

■aby omówić zadania wyni­
kające z uchwał XIV Ple­
num KC dla górnictwa węglo-

iwego. W naradzie uczestni­
czyli także kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KW
PZPR W. Kielar oraz dyrek­
tor naczelny Jaworznicko-Ml-
kołowskiego Zjednoczenia Wę­
glowego I. Musialski.

Wstępem do dyskusji był
program działania Komitetu
Zakładowego PZPR, Rad Ro­
botniczej i Zakładowej oraz

dyrekcji kopalni „Siersza”
przedłożony przez sekretarza
KZ St. Żbika.

Kopalnia „Siersza” osiąga
w tej chwili największą wy­
dajność wśród kopalń nasze­
go województwa. W roku

przyszłym wydobycie wzro­
śnietamdo2tys.kgnaro-
boczodniówkę. Wzrost ten bę­
dzie trzykrotnie większy od
tegorocznego. Dlatego wła­
śnie przed aktywem kopal­
nianym, przed całą załogą sto­
ją poważne zadania. Tow. St.
Żbik omówił w swojej Infor­
macji zamierzenia kopalni
„Siersza”, które przyczynić się
mają do tego osiągnięcia.

W dyskusji zwracano uwa­
gę na potrzebę szybkiego do­
tarcia do załóg z zadaniami
przyszłorocznymi, które po­
ważnie rosną także w innych
kopalniach. Wskazywano na

przestrzeganie prawidłowości
w realizacji uchwał partii,
mówiono o rezerwach istnie­
jących w krakowskich kopal­
niach. Do ich wykorzystania
przyczynić się ma dalszy
.wzrost mechanizacji i popra­
wa organizacji pracy, (ep)

‘

T
ak więc doroczny, przedświąteczny kontredans zaaferowanych na

ulicach naszych miast, na dworcach PKP i PKS, w wagonach ko­
lejowych i autobusach, w tzw. środkach komunikacji miejskiej
i podmiejskiej, gdzie tylko zechcecie — dobiegł końca.

Dwa dni — spokoju. Święta...
Przy rodzinnym stole ponarzeka się jeszcze — w miarę jedzenia

i picia — decrescendo na „ładne porządki”, na „przysłowiowy nasz

bałagan”, czy też na „nasze zwariowane podwórko”. Ponarzeka się
i przestanie. Albowiem sjesta lubi spokój, nawet jeśli poprzedziło ją

menu nieco energiczniej zakropione rodzimą gorzałką.
wtedy — na ogół — nie myśli się o tych, którzy to świąteczne „nabo-
ieństwo" zapobiegliwego gromadzenia i konsumowania, jakże często
nadmiernych, zapasów musieli przypłacić natężonym wysiłkiem
własnym. Nie myśli się już nie tylko o ludziach z drugiej strony lady,
zbierających na swoje głowy efekty naszego zdenerwowania, ale
i o tych, których za ladą nie widać. Dwojących się, by „podrzucić”

co się da ze skromnego tegorocznego asortymentu możliwości. Nie myśli
się np. o łamigłówkach międzywojewódzkich przerzutów, dokonywanych
na zasadzie awaryjnej...

Mówiąc „jakże to może nie być” nie staramy się odpowiedzieć na

pytanie „dlaczego"...
Wtedy też — przy sjeście — nie zastanawia się nad szczytowo spiętrzo­

nymi r e b u s a m i wszelkich trakcji komunikacji, spadającymi na barki
ludzi w mundurach kolejarzy wszelkich służb, „samochodziarzy
PeKaeSowskich" i innych, tramwajarzy...

Co więcej — nie wspomina się o takich, których obecność na posterun­
kach pracy dostrzegalna jest nawet z pozycji leżącej i spod przymknię­
tych powiek we własnym naszym domu. Światło — świeci, radio — gra,
telewizor — mruga, na gazowej kuchence przygrzewa się woda na fili­
żankę aromatycznej kawy...

Po prostu — w objęciach świątecznej nirwany nie zauważamy, że nasz
dom wbrew pozorom nie stanowi organizmu samego dla siebie. Że
łączy go ze światem, praktycznie biarąc, w

gazety, którą szczególnie sobie upodobaliśmy,
która zjechała się z różnych, odległych nieraz

!ie, nie zamierzam prawić odświętnych
nadrzu argumentów przeciw szaleńczym świątecznym kontredan-
som, ani nie chcę pozbawiać nikogo miłych chwil przerwy wy­
poczynkowej. Nic z tych rzeczy.

Myślę sobie tylko, że przecież skoro już tradycyjnie sobie świę­
tujem-y, oddając się przeważnie konsumpcji— warto pozwolić so­
bie i na refleksje, które normalnie skrywa przed nami nasz dzień
powszedni. Warto, jeżeli tylko stać nas na rzetelność.

Inaczej mówiąc — jeśli spokój dwu dni świątecznych jest spokojem na­
szego obywatelskiego sumienia.

A przecież nie każdy z nas może to stwierdzić...

Już Święta...
CAF-fot. Matuszewski

Grecki statek

spłonął

PARYŻ (PAP)
W nocy z niedzieli na poniedziałek na greckim

statku „Lakonia” znajdującym się w odległości około
180 mil na północ od Madery wybuchł z nie ustalo­
nych dotychczas przyczyn gwałtowny pożar. Tuż po
północy załoga po raz ostatni nadała sygnał SOS. Na
pokładzie znajdowało się 1.081 pasażerów i członków
załogi. W niezwykle trudnych warunkach zarządzono
ewakuację statku. Na pomoc pospieszyły liczne statki
różnych bander 1 samoloty. W poniedziałek we wcze­
snych godzinach popołudniowych podano, że zdołano
uratować 722 osoby. Akcja ratunkowa trwa.

17 grudnia „Lakonia” o-puściła port Southampton
w Wielkiej Brytanii udając się w 11-dniowy świą­
teczny rejs wycieczkowy do Madery, Wysp Kana­
ryjskich, Maroka i Portugalii Załoga liczyła 225 osób.
Wśród pasażerów byłp kilkadziesiąt dzieci

W późnych godzinach wieczornych 22 grudnia wy­
buchł na statku pożar. Po północy 23 grudnia prze­
jęto ostatnią dramatyczną depeszę: „Ostatni SOS
z „Lakonii”. Nie mogę dłużej pozostawać przy radio­
stacji. Opuszczamy itatek. Prosimy o natychmiastową
pomoc. Pomóżcie”.

Przebywająca w Mo­
skwie grupa amery­
kańskich specjalistów z

dziedziny lotnictwa,
której przewodniczy
kierownik federalny za­
rządu lotnictwa USA, N.

Halaby, obejrzała nowy
radziecki odrzutowiec

pasażerski „IŁ-62”. De­
legacja ta bada techni­
czne możliwości zorga­
nizowania stałej lotni­
czej komunikacji pasa­
żerskiej na trasie Mos­
kwa — Nowy Jork bez

lądowania..
Na zdjęciu: N. Hala­

by (z lewej) wraz z lo­
tnikiem W. Kokkinakifti
w kabinie pilota samo­
lotu „IŁ-62”.

CAF—fot.

(Inf. wł.) Do Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie wpły­
nął akt oskarżenia przeciwko
Sylweriuszowi Zdanowiczowi
oskarżonemu o zabójstwo
dwóch tarnowskich milicjan-

s zy stko, nawet lektura
nawet obecność rodziny,
stron kraju...
morałów, nie mam w za-

tów. Prokurator wnioskował,
aby proces prowadzony był w

trybie doraźnym. Sąd przyjął
wniosek prokuratora i wy­
znaczył rozprawę na dzień 13
stycznia 1964 roku. Do aktu
oskarżenia dołączonych jest
siedem tomów akt, z którymi
zapoznać musi się zarówno
Sąd, jak i wyznaczeni z urzę-
du obrońcy.

Zespołowi sądzonemu W
składzie ławniczym przewod­
niczyć będzie wiceprezes Sądu
Wojewódzkiego J. Blat.

Proces odbędzie się w sali
nr 16 przy ul. Senackiej 1<
Ze względu na duże zaintere­
sowanie opinii publicznej tym
procesem wstęp na salę (mie­
ści około 200 osób) będą miały,
jedynie osoby posiadające kar­
ty wstępu. Karty takie rozpro­
wadzone zostaną między po­
szczególne zakłady pracy j o-

soby interesujące się proce­
sem tylko poprzez swój za­
kład mogą otrzymać kartę
wstępu na proces. Dlatego też

jakiekolwiek zwracanie się do

Sądu w tej sprawie jest bez­
celowe.

O wydanie kart wstępu na

proces wystąpiły liczne reda­
kcje pism krajowych, Polska
Kronika Filmowa, Polskie Ra­
dio i Telewizja. Dokładne

sprawozdania z procesu znaj­
dą czytelnicy w „Gazecie”.

(hg)

Następny numer

„Gazety
Krakowskiej,,

ukaże się w piqtek
27 grudnia br-

4
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LINIA WYSOKIEGO
NAPIĘCIA W TAJDZE

Na Syberii między Ir­
kuckiem i Ułan Ude bu­
dowana jest pierwsza linia
wysokiego napięcia zdolna
do przesyłania prądu o

napięciu 220 kilOvolt. Ta

gigantyczna trasa elektry­
czna przebiega przez dzi­
kie zakątki tajgi,
gór i moczarów,
dy zawieszone są
pach o wysokości
trów. Dzięki tej linii da­
leka Buriatia jeszcze w br.
otrzyma prąd elektryczny
z nowej syberyjskiej linii

wysokiego napięcia.

wśród
Przewo-
rra słu-
40 me-

RZYMSKI STATEK..,
NA DNIE TAMIZY

W Londynie przeprowa­
dza się prace nad wydoby­
ciem szczątków statku
rzymskiego^ który przed
blisko dwoma tysiącami lat
utonął w Tamizie. Wiek
statku ustalony został na

podstawie monety z brązu
znalezionej we wraku
sitatku z uwidocznionym
rysunkiem cesarza Domi-
cjana panującego w latach
81—96.

„DROBNE"
NIEPOROZUMIENIE

Sąd w Brukseli zajmował
się przed kilku dniami o-

rjginalną sprawą dotyczą­
cą pomyłki podczas ope­
racji. Przyjęta do kliniki
w celu wyrwania kilku zę­
bów pewna kobieta została
zoperowana na wyrostek
robaczkowy. Sanitariusz
zamienił bowiem karty
chorobowe.

LONDYN (PAP)
Na Cyprze od kilku dni

utrzymuje się ostre napięcie
w stosunkach między ludno- misarza W. Brytanii Denisa
ścią grecką a turecką. W nocy

“

z niedzieli na poniedziałek w

wielu dzielnicach stolicy kra­
ju, Nikozji, doszło do ostrej
strzelaniny. M. in. strzały sły­
chać było w dowództwie ar­
mii Cypru oraz przed siedzi­
bą wiceprezydenta Cypru i
przywódcy ludności tureckiej
na wyspie, Kuczuka. Wszyst­
kie hotele, bary i restauracje
zamknięto a ulice całkowicie,
opustoszały. Dotychczas brak
dokładnych wiadomości o

ofiarach ostatniej strzelaniny.
Z pierwszych doniesień wy­
nika, że jedna osoba została
zabita a wiele jest rannych.
Do późnych godzin nocnych
ulicami Nikozji krążyły am­
bulanse, które przewoziły ran­
nych do szpitali. Podano,
że do wymiany strzałów
doszło również w odległości
trzech kilometrów od Nikozji.
Zabita została jedna osoba

W niedzielę w godzinach
popołudniowych odbył się po­
grzeb dwojga mieszkańców
Cypru pochodzenia tureckie­
go, którzy ponieśli śmierć w

wyniku strzelaniny do jakiej
doszło w soibotę. W pogrzebie
wzięło udział tysiące Turków
cypryjskich.

Sytuacja w Nikozji i na ca­
łej wyspie jest pełna napię­
cia. Ulicami Nikozji krążą u-

zbrojone patrole policji. Pre­
zydent Makarios oraz wice­
prezydent Kuczuk wystoso­
wali apel do ludności o zacho­
wanie spokoju. W niedzielę
późnym wieczorem Makarios

przyjął ambasadora USA na

Cyprze, Wilkinsa oraz pełnią­
cego obowiązki wysokiego ko-

Cleary.
W Atenach wicepremier i

minister spraw zagranicznych
Grecji, Venizelos wystosował
depeszę do Makariosa apelu­
jąc do niego, by użył swych
wpływów i władzy w celu po­
łożenia kresu zamieszkom
między dwoma wspólnotami
narodowościowymi na wyspie.

W Brukseli

osiągnięto
porozumienie

BRUKSELA (PAP)
W poniedziałek po południu

Rada Ministrów Wspólnego
Rynku doszła do porozumienia
w spornej sprawie cen na trzy
artykuły rolne — wołowinę,
ryż i produkty mleczarskie —

na zasadzie kompromisowej
propozycji przedstawionej
przez komis-ję Wspólnego Ryn­
ku. Uzgodniono też sprawę re­
alizacji europejskiego fundu­
szu rolnego.

W związku z tym sześć kra­
jów EWG obowiązywać bę­
dzie również — zatwierdzone
warunkowo przed kilku dnia­
mi— wspólne stanowisko pod­
czas przygotowań do „rundy
Kennedy’ego”.

konie.#*
zdemobilizowane

W Paryżu podjęto decy­
zję zdemobilizowania ze

względów oszczędnościo­
wych 500 koni wojskowych.
Po tej demobilizacji ar­
mia francuska posiadać
będzie jeszcze 1500 koni,
które służą głównie ofice-

1

o zwolnienie

Ruby‘ego za kaucją z więzienia
rom do przejażdżek
parad.

TANCERKA
NATCHNIENIEM

PIOSENKI
„LILI MARLEN”

Jeden z londyńskich
dziennikarzy odszukał ko­
bietę, dla której w latacfi
dwudziestych niemiecki po­
eta Hans Leip napisał sło­
wa oraz muzykę słynnej
piosenki „Liii Marlen”,
będącej w czasie ostatniej'
wojny ulubionym szlagie­
rem żołnierzy po obu stro­
nach frontu, a także prze­
bojem wykonywanym przez
Marlenę Dietrich. Kobietą
tą okazała się Liii Marlen,
popularna tancerka licząca
dziś 70 lat.

ZAMIAST KUFLA —

FIOLKA

Rząd USA udzielił w o-

statnich dniach zezwolenia
na produkcję koncentratu

piwnego sprzedawanego w

małych fiolkach. Zawar­
tość takiej fiolki zmiesza­
na z wodą daje podobno
doskonałej jakości piwo.

odrzucony
NOWY JORK (PAP)

poniedziałek przed «ą-
w Dallas stanął Jack

W
dem
Ruby, który w dniu 24 listo- j
pada zabił wystrzałem z pi- ■
stoletu Lee Oswalda, domnie­
manego zabójcę prezydenta
Kennedyego.

Posiedzeniu sądu przewod­
niczył sędzia Brown. Na ła­
wie" świadków zasiedli m. in.
fotoreporter z dziennika „Dal­
las Times Herald” Jackson,
który dokonał znanego zdję­
cia Ruby’ego w momencie od­
dawania strzałów do Oswalda,
tancerka z kabaretu Ruby'ego
wykonująca strip-tease oraz

kapitan policji Frintz obecny
przy zastrzeleniu Oswalda.

Agencje notują, że przy rewi­
dowaniu tancerki znaleziono
w jej torebce pistolet, który
skonfiskowano.

Sześciu obrońców występuje o

zwolnienie Rnby’ego z więzienia
za kaucją, ażeby mógł on prze­
prowadzić „badania psychiatrycz­
ne”. Badania takie w Istocie rze­
czy Już przeprowadzono; wykaza­
ły one, te zabójca Oswalda dzla-

lał w

bo lei.

Sąd
Sędzia
ni* oświadczając, to strony spot­
kają «lę 10 itycznla 1964 r.

■tani* KUpetńej poczytal­
odrzucił wnlo»»k obrony.
Brown zamknął posiedzę-

ni

Kio może zostać

i

zy uważacie za rzecz możliwą,
aby ndemllioner mógł być wy­
brany w przyszłości ńa stanowi­
sko prezydenta USA, jeśli wy­

datki na kampanią przedwyborczą po­
zostaną tak wysokie jak obecnie?” —

Z takim oto pytaniem czasopismo „Pa­
radę” zwróciło się do szeregu senato­
rów dobrze znających mechaniką wybo­
rów amerykańskich.

Jeden z nich senator Smathers oświad­
czył: „Z moich własnych doświadczeń
wiem, że dopóki nie rozszerzymy pod­
staw finansowania kampanii przedwybor­
czej, dopóty w . dalszym ciągu trudno bę­
dzie wystąpić ze swą kandydaturą na

stanowisko prezydenta każdemu, kto nie
jest milionerem”. Republikański senator
Jack Miller uważa, że w zasadzie nie-
mUioner może być wybrany na prezyden­
ta USA, jednakże „byłoby rzeczą poży­
teczną, gdyby jego, żona posiadała mi­
lion”. Senator, Hiram Fong stwierdził, że
,jliemilioner nie ma żadnych szans wy­
boru na stanowisko, głowy państwa”.

Wielu senatorów, którzy zastrzegli so­
bie, aby Ich nazwisk nie podano do wia­
domości publicznej, w ten sposób odpo­
wiadało na postawione im pytanie: „Mało
prawdopodobne, a w żadnym wypadku w

najbliższej przyszłości”, „jeśli nie dokona
się poważnych zmian w naszych obec­
nych metodach finansowania kampanii
przedwyborczej, to kandydaci r~ milione­
rzy w dalszym ciągu .posiadać będą decy­
dującą przewagę nad kandydatami — nie-
milionerami”. .

Wśród kandydatów na stanowisko pre­
zydenta USA w wyborach 1964 roku znaj­
dują się: republikański senator Barry
Goldwater, gubernator stanu Nowy Jork,
Nelson Rockefeller, gubernator stanu Pen­
sylwania William Scranton i gubernator
stanu Michigan ■George Romney.

Najbogatszym z nich jest Nelson Rocke­
feller. Jego osobisty majątek szacowany

BK

przy-

biegi
prze-

Zwycięstwa
Biegunówny i Rysuli

O Grecki statek
enhnd na Atlantyku

W ZSRR

Na ulicach Moskwy po­
jawiły się nowe mikrobu­
sy „Start”, mieszczące 12

pasażerów.
Nadwozie samochodu i

tworzywa sztucznego zmon­
towane jest na podwoziu
„Wołgi”.

CAF

Przemówienie papieża
Pawła VI

RZYM (PAP)
Papież Paweł VI wygłosił 23

grudnia wieczorem radiowe

przemówienie świąteczne.
Wzywał on do walki z klęs­

ką głodu w różnych krajach
świata, jak również do udzie­
lania pomocy państwom od
niedawna wyzwolonym.

Ludzkość pragnie pokoju —

oświadczył dalej papież.
Wszyscy ludzie dobrej woli
powinni więc przyczyniać się
do usunięcia przyczyn konflik­
tów międzynarodowych. Paweł
VI powołał się przy tym na

wskazania encykliki swego po­
przednika Jana XXIII.

Wspominając o swej zapo-.
Wiedzianej podróży do Ziemi
Świętej podkreślił, że podróż
ta będzie . miała charakter
pielgrzymki o celach wyłącznie
religijnych.

spłonął na Atlantyku
gu ubiegłych lat kilkakrot­
nie już wybuchał pożar na

„Lakonii”. W marcu 1951 ro­
ku podczas rejsu z Amsterda­
mu do Australii zanotowano
6 pożarów, które na szczęście
zdołano ugasić.
Z ostatniej chwili

Na Cyrhli koło Zakopanego
odbyły się pierwsze w tym se­
zonie zawody biegowe, w któ­
rych startowała cała kadra o-

limpijska. Rozegrano biegi
kobiet i juniorów na dys. 10
km oraz bieg seniorów na 18
km.

W konkurencji kobiet do­
skonałe przygotowanie wyka­
zała nasza wielokrotna mi­
strzyni Stefania Biegunówna.
Mimo, że wyraźnie oszczędza­
ła się na ostatnich kilome­
trach, wygrała z następną na

mecie zawodniczką o prawie
4 minuty, co świadczy o tym,
że Biegunówna znajduje się
już w wysokiej formie i jest
gotowa do międzynarodowych
startów.

Z czołowych zawodniczek
zabrakło na starcie Stopków-
ny. Po raz pierwszy, po dłu­
gim okresie przerwy, pobiegła
Budna. Spisała się nadspodzie­
wanie dobrze. Była na mecie
4, ustępując tylko nieznacz­
nie członkiniom kadry.

Ogromne zainteresowanie
wywołał start mężczyzn. Z

powodu silnego przeziębienia,
nie wziął udziału w biegu
Gut-Misiaga. Walka była nie­
słychanie zacięta. Od startu
do mety prowadził zawodnik
SNPTT Józef Rysula. Mistrz

Polski Budny wycofał się na

trasie. O drugą lokatę zacięty
pojedynek toczyli koledzy
klubowi ze Startu — Jankow­
ski i Figura. Jankowski miał
lepszy finisz i głównie temu

zawdzięcza drugie miejsce.
Pierwszy bieg wykazał, że

czołówka mężczyzn nie znaj­
duje się jeszcze w najlepszej
formie, to też następne
mogą przynieść znaczne

tasowania.

Zwycięzca — Rysula,
biegł na metę prawie zupeł­
nie nie zmęczony, co wróży
mu dobry sezon, po pracowi­
tych treningach w lecie i je­
sieni.

Wyniki: 10 km juniorów:
1) Wawrzyniec Gąsienica —

SN PTT 36.34.1, 2) Daniel —

Start 38.04,2, 3) Miłek — Start
38.11.3.

10 km seniorek: 1) Biegu­
nówna — Start 40.45.8, 2)
Trzebunia — Start 44.31.0,
3) Hellerówna — Górnik
44.46.9, 4) Budna — WKS
45.14.0.

18 km mężczyzn: 1) Rysula
— SN PTT 1.02.49,2, 2) Jan­
kowski — Start 1.03.04,2, 3)
Figura — Start 1.03.34,0, 4)
Furtak — SN PTT 1.04.39,4.

Piłkarze Gracovii myślą o nowym sezonie

w pa-
którzy
nieźy-

wcze-

Jak Już donosiliśmy 20 bm.

rozpoczął się we Frankfurcie
nad Menem (NRF) proces
zbrodniarzy wojennych — ofi­
cerów i podoficerów SS obozu

koncentracyjnego w Oświęci­
miu. Na lawie oskarżonych
zasiada 22 oskarżonych, któ­
rym akt oskarżenia zarzuca

tysiące morderstw dokonanych
na więźniach obozu koncen­
tracyjnego i. współudział w

wymordowaniu setek tysięcy
Żydów w komorach gazowych.

Na zdjęciu: Widok salt
jest na 200 milionów dolarów, a ponad­
to posiada on kontrolny pakiet akcji,
największej spółki naftowej Standard Oil
Company of New Jersey. Senator Barry
Goldwater jest właścicielem domów to­
warowych w stanie Arizona. We wrześniu
zeszłego roku sprzedał on część swoich
akcji za sumę 2.250 tys. dolarów. Guber­
nator stanu Pensylwania William Scran­
ton otrzymał w spadku po swej matce
10 milionów dolarów.

Po otrzymaniu nominacji na kandyda­
ta partii demokratycznej lub republikań­
skiej w wyborach prezydenckich wydatki
tego lub innego milionera są pokrywane
z funduszów partyjnych. Jednakże aby
otrzymać nominację pretendent musi wy­
dać co najmniej milion dolarów ze swego
osobistego majątku. Goldwater, Rocke­
feller, Scranton, Romney rozpoczęli już
walkę o to, aby Ich właśnie mianowano
kandydatami w wyborach prezydenckich.
W chwili obecnej organizują oni długo­
trwałe i kosztowne podróże
towarzystwie swych' żon,
konsultantów i sekretarzy,
przed kamerami telewizji 1

prasie płatne ogłoszenia. Na wszystko to

potrzebne są znaczne fundusze.

Nelson Rockefeller posiada własny sa­
molot, przy pomocy którego podróżuje z

jednego końca kraju na. drugi. W Nowym
Jorku w 6-piętrowym budynku przy
55 ulicy znajduje się jego kwatera głów­
na, kierująca kampanią, której celem jest
uzyskanie dla Rockefellera nominacji na

kandydata w wyborach prezydenckich.
W budynku tym pracuje 25 znakomicie

opłacanych specjalistów, znających dosko­
nale amerykański system wyborczy. We­
dług informacji prasy amerykańskiej
utrzymanie tego sztabu kosztuje Rocke­
fellera pół miliona dolarów rocznie. (PAP)

Slkazanl

po kraju w

pomocników,
występują

publikują w

DOKOŃCZENIE ze STR. 1

Wszystkie znajdujące się w

pobliżu jednostki morskie
zmieniły kurs zmierzając z

maksymalną szybkością na

ratunek. Na pomoc ruszyły,
również eskadry samolotów z

Gibraltaru i baz na Azorach
zrzucając pneumatyczne ło­
dzie ratunkowe. Jeden z sa­
molotów sygnalizował równo­
cześnie, że wokół płonącej
„Lakonii” — w odległości o-

kolo 500 km na zachód od
wybrzeży marokańskich widać-
około 100 rozbitków
sach ratunkowych,
sprawiają wrażenie
wych.

W poniedziałek we

snych godzinach popołudnio­
wych ogarnięta płomieniami
„Lakonia” utrzymywała się
jeszcze na powierzchni mo­
rza. Na pokładzie znajdowało
się około 100 osób ogarnię­
tych paniką. Mężczyźni 1 ko­
biety skakali do morza, pod­
czas gdy inni biegali we

wszystkich kierunkach szuka­
jąc ratunku. 2 powodu roz­
powszechniania się ognia nie
zdołano spuścić na wodę
wszystkich szalup.

Około godz. 13.00 na miejscu
katastrofy znajdowało się 18
statków. Pierwszy przybył
angielski statek „Montcalm”,
biorąc na pokład pierwszych
rozbitków. Statki z rozbitka­
mi kierują się bądź na Ma-
derę, bądź do Casablanki
Akcja ratunkowa jest niesły­
chanie utrudniona ze wzglę­
du na wzburzone rnorze i groź­
bę eksplozji zbiorników z ma-

zutem „Lakonii”.
. Przyczyny katastrofy >ą
chwilowo nieznane. Należy ,

jednak podkreślić, że W cią- 1

873 uratowanych rozbitków,
10 zabitych i 152 zaginionych

— oto - ostatni niekompletny
bilans katastrofy „Lakonii”, o-

głoszony w poniedziałek wie­
czorem przez rzecznika towa­
rzystwa „Greek Linę”, w Lon­
dynie.

W poniedziałek Wieczorem

po zapadnięciu zmroku widać
było z daleka na oceanie pło­
nącą „Lakonię”. Na statku nie
można było zauważyć żadnego
śladu życia

Zderzenie
Trzech pociągów

towarowych
na stacji Kostrzyn

POZNAŃ (PAP)
bm. w godzinach rannych23

ńa szlaku Poznań—Warszawa zdą­
żający do Poznania pociąg towa­
rowy minął zamknięty semafor
1 wjechał na stacji Kostrzyn na

stojący tam inny pociąg towaro­
wy. Wskutek zderzenia kilka
wagonów wykoleiło się I zatara­
sowało sąsiedni tor. W tym mo­
mencie na wagony wpadł trzeci
z kolei pociąg towarowy zdąża­
jący do Warszawy.

W katastrofie poniósł śmierć
kierownik jednego z pociągów —

Władyzlaw Nowak. Na miejsce
katastrofy wyjechała komisja z

DOKP Poznań.
Ruch kolejowy przez Kostrzyń

został wstrzymany na szlaku Po­
znań—Warszawa. Ruch pociągów
odbywa się drogą okrężną przez
Gniezno—Września,

Dobrze się dzieje w takiej
sekcji piłki nożnej, która w

grudniu myśli już o przy­
szłym sezonie.

Na wczorajszej konferencji
prasowej kierownik sekcji
piłki nożnej „biało-czerwo­
nych” Stefan Warmus poin­
formował o najbliższych pla­
nach, o pracy sekcji.

Mało kto wie, że w Craco-
vii czynnie uprawia grę w

piłkę nożną około 300 zawod­
ników. Drużyna Il-ligowa za­
jęła na półmetku trzecie
miejsce, ambicją całego klu­
bu jest wywalczenie w roku

przyszłym awansu do ekstra­
klasy. W lidze okręgowej
Cracoyia zajmuje szóstą loka­
tę. W lidze rezerw — 6 miej­
sce. Istnieją trzy drużyny ju­
niorów, jedna gra >w lidze.
Zestawienie nowych składów
iw tych drużynach zaważyło
na niezbyt korzystnych wy­
nikach. Obiecuje się po tych
zespołach zwyżki formy w

następnym sezonie. Trzy dru­
żyny trampkarzy ;

’ ‘

pierwsze r..........

grupach. Świetnie spisują
zespoły szkolne.

trampkarzy zajmują
miejsca w swych

łią

W kilku wierszach

Świetny ciężarowiec wę­
gierski Gyozo Veres ustanowił

nowy rekord świata w pod­
rzucie w wadze półciężkiej.
Veres uzyskał rezultatl87 kg.
Poprzedni
nosił 185,5
dzieckiego
czenko.

Jeszcze nie Jest definitywni*
• załatwiona sprawa nowego trene­

ra (po odejściu Dzlwisza). Przy­
gotowania rozpoczną się trady­
cyjnym treningiem noworocz-

. nym. W lutym 1964 r. przewiduje
się trzytygodniowe zgrupowania
w Wiśle. Przed rozpoczęciem
rozgrywek ligowych Cracoyia ro­
zegra szereg . spotkań sparringo-
wy-ch między Innymi z ŁKS 1

Odrą Opole, w marcu prawdopo­
dobnie dojdzie do skutku wyjazd
na dwa spotkania do NRD.

Nie zamierza się dokonywania
żadnych transferów. Istnieje moż­
liwość pozyskania paru piłkarzy
z niższych klas. Transfery jak
dotychczas jedynie zaszkodziły
klubom o wielkich tradycjach
piłkarskich.

Postanowiono rozgrywać spot­
kania ligowe w przyszłym ■sezoJ
nie na boisku Wawelu. Dobra pły­
ta boiskowa, kryte trybuny, nie­
wygórowane warunki finansowe,
skłoniły zarząd klubu do takiej
decyzji.

Budżet sekcji piłki nożnej na

1963 r. zamknął iłę nadwyżką oko­
ło 40 tys. zł. Świadczy to o wła­
ściwej polityce finansowej sekcji. -

Osobny rozdział — to przebu­
dowa stadionu piłkarskiego. Ca­
łość prac ma być wykończona w

1905 r. — na 60-lecie Cracoyll.
Niektóre kluby krakowskie (np. -

Wisła) zadeklarowały awą pornos
przy odbudowie spalonych try­
bun. Może to będzie zalążkiem
do odbudowy... piłkarstwa kra­
kowskiego, do nawiązania dobro­
sąsiedzkich stosunków. Warto wre­
szcie wyjść z ciasnego podwórka
klubowego, warto pomyśleć o

podniesieniu poziomu piłki noż­
nej w naszym okręgu. (Pu)

rekord świata wy-
kg i należał do ra-

zawodnika Kalini-

mości
(Inf. wŁ) W dniu wczoraj­

szym dyrektorzy i kierownicy
oraz sekretarze podstawo­
wych organizacji partyjnych
Dyrekcji Okręgowej kolei

Państwowych, PKS-u, przed­
siębiorstw budujących drogi,
zebrali się na naradzie w Ko"
mitecie Wojew. PZPR dla

przedyskutowania spraw
związanych z wdrażaniem u-

chwał XIV Plenum KC. Spot­
kanie zagaił zastępca kierow­
nika wydziału ekonomicznego
KW, tow. T. Wachowski, pod­
kreślając znaczenie resortu

Syn na 15 lat-ojciec
-na 1 rok więzienia

(Inf. wł.) Wczoraj przed Są­
dem Wojewódzkim w Krako­
wie zapadł wyrok w sprawie
Jana i Józefa Maciążków, któ­
rzy oskarżeni byli o to, że 11
kwietnia br. w StanŁsławiu
Dolnym pow. Wadowice Wzięli
udział w bójce, której śmier­
telną ofiarą padł Antoni Sa-
rapata.

'

Ankieta dziennika

telewizyjnego

Redakcja dziennika telewi­
zyjnego, w związku z 2000
numerem, zwraca się do wi­
dzów, z prośbą o odpowiedź
na następujące pytania:

1) Czy dziennik telewizyjny do­
statecznie informuje cię o wydaj
rżeniach w kraju 1 na świecle?

2) Czy godziny nadawania dzien­
ników są odpowiednie?

3) Czy należy wprowadzić dzien­
nik w godzinach porannych?

4) Czy należałoby wzbogacić fil­
mami 1 rozszerzyć w czasie dzien­
nik nadawany na zakończenie

programu?
Odpowiedzi na

tania

śzawa,
szawy
dzami.

pis: Ankieta DTV,

poWyźsżę. py-
przesłać na adres: War-

plac Powstańców War-
7. Dział łączności z wi-
Na kopercie prosimy o na-

Jan Maciążka przyznał
przed Sądem, że pospieszył z

pomocą napastowanemu przez
Sarapatę ojcu i ugodził go
kilkakrotnie dłutem stolar­
skim, wskutek czego, ten po­
niósł śmierć na miejscu. Le­
żącego na ziemi Józef Ma­
ciążka (ojciec) kopnął jeszcze
iw głowę.

Sąd uznał winą obu oskar­
żonych. Jan Maciążka (syn.)
skazany został na karą 15 lat
więzienia, natomiast 60-letni
Józef Maciążka — na 1 rok
więzienia.

W omówieniu wyroku sę­
dzia SW F. Trapie zwrócił u-

wagę na wybitną szkodliwość
społeczną czynu oskarżonych
i atmosferę, w jakiej rodzą
się zbrodnie. W tym wypad­
ku przyczynił się do tego al­
kohol. Jako okoliczność łago­
dzącą przyjęto fakt, że syn
spieszył z pomocą napastowa­
nemu ojcu.

Jana i Józefa Maciążków
oskarżał prokurator Rozma-
nit z Prokuratury Powiatowej
w Wadowicach. Obwinionych
bronili: mec. dr K. Buchała
z Krakowa i mec. Łojek z Wa­
dowic. (hg)

komunikacji dla życia gospo­
darczego kraju.

W dyskusji złożyli informa­
cje m. in. zastępca dyrektora
DOKP w Krakowie inż. Mie-
szkowski, sekretarz organiza­
cji partyjnej węzła PKP Kra-
ków-Płaszów tow. Deruś i dy­
rektor Ilińskl z PKS.

Podstawowym problemem
komunikacji jest w tej chwili
utrzymanie rytmiczności prze­
wozów na liniach PKP i PKS.
Tymczasem rozkład przejaz­
dów zarówno osobowych, jak
i towarowych nie jest dotrzy­
mywany. Drugi poważny pro­
blem, to wykorzystanie tabo­
ru. Zdarza się, że 50% przejaz­
dów taboru ciężarowego PKS,
to przejazdy puste. A tymcza­
sem zadania na przyszły rok

wzrastają.
Dyskusja nad podaną infor­

macją wskazała na zasadnicze
kierunki w pracy partyjnej w

przedsiębiorstwach komuni­
kacyjnych i biurach projek­
tów tego resortu.

(Jędrz)

*

W czwartym meczu w Sta­
nach Zjednoczonych hokejowa
reprezentacja ZSRR spotkała
się z drużyną Roxville. Po
trzech kolejnych zwycięstwach
tym razem hokeiści radzieccy
musieli zadowolić się wyni­
kiem remisowym 4:4.

*

W kąpieliskowej miejsco­
wości Miami Beach na Flo­
rydzie rozpoczął się międzyna­
rodowy turniej tenisowy ju­
niorów w którym biorą udział
także Polacy. Jako pierwszy
startował Tadeusz Rowicki.
Polak miał za przeciwnika za­
wodnika Ekwadoru Washing­
tona Suareza z którym prze­
grał 3:6, 4:6.

Najstarszy i najmłodszy
narciarz fiński

Związek narciarstwa fiń­
skiego dokonał podsumowania
osiągnięć ogólnokrajowej kam­
panii popularyzacji narciar­
stwa w sezonie 1962/63. Jak
wynika ze sprawozdania, spo­
śród 4,6 miliona mieszkań­
ców Finlandii, sport narciar­
ski uprawiało 1.085.044 osób.
Najstarszym czynnym narcia-
rzem był 83-letni Anton Maes-
seli, który przebył w sezonlt
na nartach 905 km, najmłod­
szym zaś — dwu i pół letni
Petri Pannanan, szczycący się
przebyciem 10 kilometrów. En­
tuzjastą sportu narciarskiego
jest także prezydent państwa,
Urho Kekkonen, który mimo
siódmego krzyżyka co roku
odbywa forsowne marsze na

nartach w północnych rejo
nach kraju. ,

Puchar Europy w siatkówce
Mistrz Węgier w siatkówce

mężczyzn, Dozsa Ujpesti wy­
grał rewanżowy mecz V8 fi­
nału Pucharu Europy z mi­
strzem Austrii
Wiedeń 3:0
awansował

Blau-Gelb
(15:4, 15:9, 15:4) i

do ćwierćfinału.
#

moskiewskiegoSiatkarki
Dynamo zakwalifikowały się
do półfinału Pucharu Europy

Czechosłowacy wygrali
w Kanadze

Przebywająca na tournee w

Kanadzie reprezentacja Cze­
chosłowacji w hokeju na lo­
dzie, rozegrała w Vancouver

Za zaniedbanie

obowiązków naczelny
dyrektor FUP zwolniony | sP°tkan‘e z olimpijską druży-

zwyciężając w rewanżowym
meczu ćwierćfinałowym Doz«
są Ujpest 3:2 (15:7, 13:15, 10:15«
15:2, 15:3). Pierwszy mecz, ro­
zegrany w Moskwie, zakoń­
czył się również zwycięstwem
siatkarek radzieckich.

#

W rewanżowym meczu

ćwierćfinałowym Pucharu Eu­
ropy w siatkówce kobiet Lew-
ski Sofia wygrał z Crveną
Zvezdą Belgrad 3:1 (15:7,
12:15, 15:9, 15:4). Siatkarki

bułgarskie, które wygrały ró­
wnież pierwszy mecz 3:0, grać
będą w półfinale z Dynamo
Moskwa.

ze stanowiska

OPOLE (PAP)
Zjednoczenia „Zemak” zwolniło

Leona Zydlawicza ze stanowiska

dyrektora naczelnego Fabryki
Urządzeń Papierniczych w Koźlu,
uwzględniając wniosek KP PZPR.
Dokonana bowiem analiza ujawni­
ła duże zaniedbania w gospodar­
ce zakładu. Plan produkcji towa­
rowej na I półrocze
zaledwie w 30,4 proc,
wykonała Ważnych
eksportowych. Mimo
nla funduszu plac o 1,4 proc, wy­
dajność pracy osiągnęła zaledwie

79,8 proc, zaplanowanej. Zadania

Inwestycyjne przy rozbudowie fa­
bryki zrealizowano w jednej
trzeciej. Były dyrektor nie zapew­
nił właściwej organizacji pracy a-

nl dostnw materiałowych, dopusz­
czając do ciągłych postojów.

wykonano
Fabryka nie

zamówień

przekroczę-

ną Kanady. Mecz zakończył
się zwycięstwem Czechosło-
waków 3:1 (1:0, 2:0, 0:1). Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli:
Cerny, Valt,er 1 Dolana. Hono­
rowy punkt dla gospodarzy u-

zyskał Al McLean.

#

W miejscowości Jirużych
Hr.adec rozegrane zostało re­
wanżowe spotkanie siatkówki
męskiej 1/8 finału o Puchar
klubowy Europy między zes­
połami Dukla Kolin 1 belgij­
skim klubem Brabo (Antwer­
pia). Zwyciężyła Dukla 3:0
(15:9, 15:10, 15:13).

Czas odnowić pienumeratę miesięcznika
„Problemy pokoju i socjalizmu"

na rok 1964
Prenumerata miesięczna - 4.50 zł, kwartalna

12 zł, półroczna - 23 zł, roczna - 38 zł.

Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe, listo*

nosze, oddziały i delegatury „Ruchu". Przed­
płatę można również uiścić na konto PKO

nr 1-6-100020.
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Przyrasta...
Notujemy najwyż­

szy w ub. roku przy­
rost naturalny w

Olsiztyńskiem i
Szczecińskiem. Kra­
ków i Poznań trzy­
mają się środka ta­
beli, na najniższych
zaś miejscach ulo­
kowała się Warsza­
wa i Łódź, gdzie
dzieci przybywa
prawie o

'

połowę
mniej niż u nas, a

7-krotnie mniej r.il
na Mazurach.

Miniatury
po polsku

Nowe warszawskie
przystawki do mag­
netofonów mają roz­
miar pudełka z za­
pałkami. 6000 sztuk
tych aparatów to

pierwszy dorobek tej
precyzyjnej produk­
cji.

Zajęczy urodzaj
W lasach mazur­

skich zatrzęsienie
szaraków. Są one

dobrym magnesem
na myśliwych, jeśli
przeciętnie można
skupywać 1800 sztuk
tygodniowo. Zajęczy
plan tegorocznych
polowań: 22 tys.
sztuk będzie zapew­
ne przekroczony.

Na tej niwie
bez konkurencji
Polska „Wyborowa”

została na międzynaro­
dowej wystawie uzna­
na za bezkonkurencyj­
ną. Sprowadza ją od
nas — ni mniej ni wię­
cej — tylko 90 krajów
świata. Zawszeć miło

usłyszeć, że piją nie

tyko u nas.

Rewelacja
kuchenna

Za światową rewela­
cję uchodzi nowa wro­
cławska kuchenka bez

płomiennego spalania.
Gaz pali się w niej
przez płytkę ceramicz­
ną co daje efekt po­
dobny do żarzenia się
kuchenki elektrycznej.

Co my widziem

proszę wycieczki?
Tego rodzaju uwag

nie robi na pewno
pierwszy w kraju
lutomatyczny prze­
wodnik po bytom­
skim muzeum. Ko­
mentarz nagrany
test na taśmę, a te­
ksty dobrane do po­
ziomu zwiedzają­
cych.

Borowina
w nowym

zastosowaniu

Hałdy zużytej już
leczniczo borowiny
stanowią doskonały
nawóz. W rezultacie
tego odkrycia w o-

kollcach Ciechocinka
zebrano się do u-

płynniania pokura-
cyjnych remanentów.

Nowy klejnot
„Opal”, nowy tele­

wizor polski ma po­
dobno wszelkie wa­
lory predestynujące
go do jubilerskiego
określenia. Dźwięk,
odbiór, mały wy­
miar, automatyczna
regulacja to tylko
niektóre jego zalety.

Z winiarskich

piwnic
reportaż

świąteczny
W starych fortach na

Kamiennej, gdzie zain­
stalował się krakowski za­
kład Centralnych Piwnic

Win Importowanych znaj­
dują się aktualnie na wy­
poczynku wina jugosło­
wiańskie i węgierskie, ru-

muńskie I radzieckie, a

także bułgarskie. Codzien­
nie dawne austriackie for-
talicje opuszcza przeszło 12
tys. butelek gustownego
trunku. Wędrują do skle­
pów całego kraju wina de­
serowe, czerwone, białe,
wytrawne, półsłodkie i
słodkie. Dla każdego coś
dobrego.

Mimo bowiem ostrej
wódczanej konkurencji
wina pijemy coraz więcej,
choć — szczerze mówiąc —

pod względem kultury wi­
niarskiej daleko nam jesz­
cze do tradycji francuskich
czy węgierskich. Kupując

. butelkę importowanego
trunku większą uwagę
zwracamy na etykietę niż
na prawidłowe zastosowa­
nie wybranego gatunku.
Ćwiartka z czerwoną kart­
ką nadaje się podobno do

wszystkiego, natomiast
czerwone wytrawne tylko

jn. do pieczeni woło-

wej (byle nie z octem), a

białe wytrawne do ryby.

W CHŁODKU I BEZ
ŚWIATŁA

w krakowskim Za-

m.

Są
kładzie Win Importowa­
nych kufy, w których ła­
cno pomieścić można bli­
sko 12 tys. litrów dobro­
tliwego trunku. W chłodku
i bez światła, pielęgnowa­
ny niczym jednomiesięczne
niemowlę nabiera klarow­
ności i bukietu.

Kupujemy bowiem za •

granicą wina młode z o-

statnich zbiorów. Dojrze­
wają w Krakowie, Toru­
niu czy Warszawie co naj­
mniej przez rok. Bezustan­
nie filtruje się je, klaruje,
systematycznie zmienia
szpunty, parafinuje otwo­
ry itp.

Blisko 150 ludzi pracują­
cych w krakowskim Zakła­
dzie Centralnych Piwnic
Win Importowanych, na

niedostatek pracy nie rrw^e
narzekać,
musińska
kakrotnie
wszystkie
ki. Pełni odpowiedzialną
funkcję mistrza pielęgna­
cji. Ukończyła mikrobiolo­
gię w Wyższej Szkole Rol­
niczej i nic co z winem
związane nie jest jej obce.
Antonina Frasik przez, peł­
ne osiem godzin swojej
dniówki wędruje z filtra­
cyjnym wózkiem od beczki
do beczki czuwając, aby
winny trunek miał przej­
rzystość górskiego potoku.
Irepa Klimowska dba zaś
o tó, aby butelka z Egri
Bikaver czy Rieslingiem
estetycznie się prezentowa­
ła. Nakleja więc piękną e-

tykietę, zgrabne skrzydeł­
ko na wierzchołek butelki,
a równocześnie sprawdza
czy zawarty w niej trunek
jest w pełni klarowny.

— Bo nie każde wino —

poucza Stefan Gere mistrz
pielęgnacji win w krakow­
skich piwnicach — latami
przechowywać można. Sła­
wny Fukier miał przed
wojną w swej piwnicy wi­
na z rocznika 1610, ale, ca­
ły dowcip w gatunku i kul­
turze przechowywania.

Mgr Józefa Ka-
codziennie kil-

obejść musi
beczki i beczuł-

mamy w kraju własnych
ośrodków winiarskich.
Skazani jesteśmy na im­
port, a ten nie zawsze

przecież może mieć ideal­
ne wymiary, ściśle odpo­
wiadające zapotrzebowa­
niu. Wedle stawu grobla.

Ten rok wszelako do nie
najgorszych zaliczyć wypa-
dnie. Same tylko krakow­
skie piwnice dostarczą na

rynek w sumie o około 19
proc, więcej win, niż w ro­
ku ubiegłym. I choć nie
wszystkie troskliwie przez
rodaków za granicą próbo­
wane gatunki są repre­
zentowane to chyba — do­
brze poszperawszy w skle­
pach — każdy coś dla siebie
znajdzie.

Bo — choć nie jesteśmy
jeszcze krajem wybitnie
winiarskim, to w między­
narodowej branży nasza

pozycja rośnie. Wyrazem
tego może być fakt powo­
łania — po raz pierwszy
w historii — polskiego
przedstawiciela w skład
jury, oceniającego jakość
win na międzynarodowych
targach w Ljubljanie. Tym
pierwszym uhonorowanym
Polakiem jest zast. dyrek­
tora krakowskich piwnic
Jerzy Pankowski.

Właśnie dyr. Pankowski
jest człowiekiem, który w

jakimś stopniu decyduje o

asortymencie win znajdu­
jących się na sklepowych
półkach. Pełni funkcję
rzeczoznawcy systematy­
cznie wyjeżdżającego do
winiarskich krajów w celu
zakupu win. Jeśli mamy o-

statnio niezły wybór win
jugosłowiańskich to jest to

bezsprzecznie duża zasługa
dyr. Pankowskiego, który z

winiarzami jugosłowiań­
skimi nawiązał szczególnie
ożywione kontakty.

Jugosłowiańskie wina są
niewątpliwie przedniej
marki, ale jeśli ktoś woli
np. węgierskie bądź buł­
garskie, to chyba w niczym
nie . przeszkadza abyśmy
wspólnie świąteczny toast
wznieśli tym razem nie 45-
procentowym roztworem

kartoflanym, ale właśnie
winem.

HADES

Krakowem

Sól osiadająca ze

upodobaniem na

O
bchodzimy sobie
na codzień i od
święta — małe o-

raz większe dni
Krakowa. Bez fes­
tiwalu sztuki i he-

roldów.Czasem z żakami, cza­
sem bez żaków. Nie zawsze

młodzież ma monopol na wła­
danie miastem. Trzeba niekie­
dy dopuścić starszych. Rad­
nych i bezradnych. Z tym, że
radnych znaleźć można w sta­
rym grodzie (wraz z Nową
Hutą), więcej od — bezrad­
nych. Nie oznacza to, że każ­
dy radny służy dobrymi ra­
dami. Nawet, gdyby one zwa­
ły się — narodowe. Narodo­
wych rad zliczyłoby się sporo
na przestrzeni Tysiąclecia, nie
mówiąc o sześćsetleciu Almae
Matris, gdzie idzie ku lep­
szemu (z rektorem prof. dr
Lepszym). Uniwersytet zresztą
był w przeszłości albo gorszy,
albo
czas,
Dziś
bręb
ulice. Albowiem nie zawsze to,
co się jarzy — jest światłem.
Mimo coraz bardziej powsze-
chnego oświecenia.

lepszy. Gorszy był wów-
gdy panowała ciemnota,

ciemnota wyszła poza o-

uczelni jagiellońskiej. Na

Młodzież np. zaczyna swój
wiek oświecenia — od świateł
kawiarni. Historycznie mogło­
by to być mało ścisłe. Któż
jednak wśród współczesnych
żaków uważa nauki
za szczególny punkt

ścisłe,
honoru

I

Jerzy Bober

Świąteczne
przejażdżki

po Krakowie
obywatelskiego. Matematyka
ma znaczenie tylko w „Laj­
koniku”. Bo jest grą. Ku czci
zabytków. Szkoda, że nam za­
bytki szczupłeją. Zabytkowy
Rynek przeistoczył się tylko w

zbytek. 1 to — marmurowy. O-
derwany formą od treści ryn­
kowej. Cóż dziwnego, że kra­
kowscy handlowcy bardziej
zajmują się Rynkiem Głów­
nym, niż rynkiem zwyczaj­
nym. Ten pierwszy jest dla tu­
rystów — drugi zaś dla lu­
dzi, czyli tubylców. Oczywiś­
cie, troska o człowieka skupia
się również na rynku. Tyle, że
jest to troska o człowieka z

rynkowego pomnika. Nieja­
kiego Mickiewicza. A jemu
wystarczy woda, żeby błysz­
czał optymistycznie. Wygodny
klient. Nie napisze zażalenia
'ani ' donosu. Napisał za to

wierszyk „To lubię”. Da się
lubić. Jako zdyscyplinowany
obywatel. Mistrz improwiza­
cji. Chociaż nie ekonomista,
ani zwykły handlowiec zza

uspołecznionej lady. Wpraw­
dzie jest wyniosły i nie odpo­
wiada na kłopotliwe pytania
— ale ma przecież monopol na

wielkość. Wzorzec. Prawie pre­
selekcyjny. Można go dotknąć.
I tak nikt nie kupi. Nie na

sprzedaż. Dekoracja. A mówią,
że brak łączności z wiekową
tradycją! Ostatnio oszczędzono
mu szopek. A przecież zwykle
brał w tym udział. Nic nie
mówił spoglądając na krakow­
skie szopki. Pozłacane i po­
srebrzane. W okresie zakupów
mikołajowych także milczał,
gdy szopkową maskaradę u-

rządziły niektóre sklepy —

odcinając się zdecydowanie od
klientów — remanentowym
murem. Te szopki-sklepy z

pewnością wygrałyby konkurs
w Krakowie. Były wyłącznie
na pokaz. Bezinteresowny.
Bo społeczny. Czyli — na nasz
rachunek. Wprawdzie uniknę­
liśmy wydatków upominko­
wych na kilka dni, ale zapła­
ciliśmy podatek od remanen­
tów. Na szczęście kapitalnych,
a nie kapitalistycznych. Albo­
wiem bezwzględni kapitaliści
nie uznawali słusznych praw
do masowego remanentu.

Przez to się bogacili — odbie­
rając nam współudział w po-

dziale niedoboru przestojowe­
go uspołecznionych usług.

A le nie mówmy przy oka-
zji świąt o sprawach nie­
poważnych. Pod choinką

winien być nastrój. Sprzyja­
jący życzeniom. Bez jakichś
tam utyskiwań i — kadzidła.
Ciepełko rodzinne, zbiorowe.
Podczas świąt eliminujemy z

planu — zimę. Kto to widział,
żeby ją sprowadzać pod ko­
niec grudnia?

TOASTY

Twierdzi zresztą mistrz
Gere, że taki np. tokaj A-
szu to trunek nie tylko
znakomity, ale wręcz lecz­
niczy.

— Dajmy ciężka chore­
mu kieliszeczek — powia­
da sympatyczny Węgier —

a z łoża wstanie i bigosu
zażąda.

Jest w tym powiedzeniu
oczywiście wiele przesady
jednak wypadnie przyznać
czcigodnemu mistrzowi ra­
cję, gdy twierdzi, iż po­
przez upowszechnienie po­
pularności wina ograniczyć
możemy spożycie wódki.
Oczywiście chodzi o wino
w pełnym tego .słowa zna­
czeniu, boć za pomocą al­
koholizowanych sztucznie
skwaśniałych octów, które
naród „jabcokami” zowie,
wiele nie zwojujemy.

Niestety poza Zieloną
Górą i może Warką nie

ANDRZEJ WOZNIAK

W
podziemnym królestwie so­
li w Wieliczce wszystko
ma wygląd niesamowity,
baśniowy. Wyłaniają się

przed zwiedzającymi tajemnicze
piwnice, kroczymy kruchymi mo­

stkami przerzuconymi ponad
przepaściami, stajemy zdumieni

przed gigantycznymi schodami
stoków skalnych. Przyroda za­
mieniła wnętrze góry solnej w

zaczarowaną krainę. Mokre cho­
dniki zarasta nieraz pojęczyna
stalaktytów,
szczególnym
przedmiotach z drzewa zmienia

je do niepoznanla, odrealnia. W

starych komorach wyługowanych
ściany solne ułożyły się w cięż­
ki* kotary tworząc podziemną
scenę jakby czekającą na akto­
rów. Krajobraz przypomina czę­
sto do złudzenia zimę.

Przyrodzie dopomogli nieświa­
domie górnicy w ciągu tysiąca
lat. Różne sposoby wydobywania
soli sprawiły, że w tym podziem­
nym labiryncie spotykamy archi­
tekturę o niezwykłych kształtach.

Oto zaciosy kopackie dały w wy-

Z
niepokojem zrywałem kartki a kałedarza. Zbliżała alę
połowa grudnia 1 pora cyklonu. Wzorem Amerykanów
poszukiwałem żeńskiego Imienia dla tak atrakcyjnego
zjawiska atmosferycznego. Cecylia? — niedobrze, tak

*lę nazywała ekspedientka z Delikatesów, może Doro­
ta? Nie, za Dorotę też oberwałem przy okazji. To mu­
si być imię, że tak powiem, nie budząc* kobiecej zaz­

drości, a dostatecznie wymowne, żeby oznaczało powagę »ytu-
acjl. Barbara, patronka górników 1 artylerii rakietowej z po-
wodów redakcyjnych też nie wchodziła w rachubę. Zdałem alę
więc na laskę inwencji 1 tknęło mni* przeczuci* — nadchodził

Cyklon Koszmara.
Zaraz po Mikołaju, Marli 1 Leokadii apadt śnieg 1 ukazały lię

pierwsze choinki. Nie były to objawy zbyt przerażając*, bo w

pierwszym tomie „Ogniem 1 mieczem” widywano mogił* i

„krzyż ognisty w obłokach”; odprawiano wlęe posty 1 dawano

jałmużnę, gdyż niektórzy twierdzili, że „zaraza spadnlo na kraj
i wygubi rodzaj ludzki”. Mogiłę 1 krzyż sobie darowałem, al* żo­
na zaproponowała rodzaj postu i ograniczeń, gdyż inaczej nie

starczy pieniędzy na święta. Na dochód i jałmużny ni* miałem

ehalem się do tańczących «wój ostatni taniec pasażerów. Zda-

Je się, że trochę wychudłem 1 nawet zdobyłem się na enigma­
tyczno zdanie, że można by wytrzepać dywan. Tego wieczoru,
przy renowacji żyrandola, spaliłem korki.

Stwierdziłem ze smutkiem, że dzieci przestawały być Inten­
sywną radością rodziny — wyraźnie przeszkadzały. Myślalem,
że Jest ich chwilowo więcej niż poprzednio, ale Jak długo moż­
na liczyć do dwóch? Próbowały nawet być grzeczne, czyniąc
aluzje do niejakiego Mikołaja, nazwisko wyleciało ml z pamię­
ci. Na początku dobrze ml robiły długie spacery w towarzy­
stwie latorośli, ale wkrótce odczułem różnicę poziomów. Mo­
ją tęsknotę za dzieciństwem przytłumiły filmowe poranki skła­
dające się z pociętych kawałków eksperymentalnych ongiś fil­
mów. Mieszkanie Jednak traciło swoje powszednie oblicze 1

przypominało meblowy komis słabo prosperującej firmy. Nastrój
magazynu zbytnio przypominał ml pracę, abym mógł marzyć
o wypoczynku. A mieszkanie wyglądało brudniej niż zwykle,
więc 1 ja począłem rozumieć potrzebę porządku 1 ładu. Ale

zrozumieć, to nie znaczy wybaczyć. Więc ml nie wybaczano i s

CYKLON K0SZMARA
prawa liczyć. Z niedostrzegalnych zjawisk przyrody śledziłem

•ymplomy, że Cyklon Koszmara zbliża *lę nieuchronnie.

Jeszcze, wspominając z ręką na aereu pana Sienkiewicza,
„porządek przyrodzenia zdawał zlę być wcale odwróconym”,
znieśli wódkę w niektórych barach 1 zaczęto mówić o wiel­
kim praniu. To pranie pojawiło się Jak barankowa
chmurka na błękitnym oceanie nieba, ale nie nas uczyć, Jak alę
zaczyna cyklon! To wielkie pranie rosło 1 rosło w opowleśclarh
i patrzyłem Jak żonie zaczynały drżeć chrapki. Nieodrodna aio-
atra Amazonek wietrzyła nadchodzącą wielką oka­
zję, nie bez przyczyny. Ja, Jak kapitan pierwszy po Boju
chcialem zejść z pokładu ostatni, ale nie bez pasa ratunkowego,
Jakim jest dobrze ukryty zaskórniak. Przy goleniu odkryłem
w lobie jakąś determinację, szlachetniał ml profil Jak prze­
chodniom z Termopll. Skoro przechodzień, proszony przez po­
etę, miał całej Sparcie coś do przekazania, to nie był taki so­
bie zwykły przechodzień, tyle wyjaśnienia. Tymczasem do Kro­
niki Wydarzeń notowałem nowe hasła: generalne sprzątanie,
mycie szyb, pastowanie podłóg, roczne domycie dzieci, etc. do­
chodziło hasło „szykowanie na święta!” . Targnęły mną pierw­
sze podmuchy dziejowego wichru. W takim czasie kapitanowie
wielkiej żeglugi uciekali na pełne morze, albo przywiązywali »,ę
do masztów. Ja Jeszcze wypłynąć nie mogłem. Trwałem Jak
dowódca „Titanica” patrząc na nadpływającą górę 1 uśmie-

na

ile

każdym dniem coraz konsekwentailej przeganiano s miejsca
miejsce.

Wyroiła się także mamusia mojej żo-ny. Zrozumiałem ni
warunki mikroklimatu sprzyjają ożywieniu organizmów, czło­
wiek potrafi się kształcić w najgorszych nawet warunkach.

Poświęcono moje najukochańsze szpargały I Kasia otrzymała
nowy stopień w szkole: z makulatury — bardzo dobrze. Cieka­
we, co by dostała, gdyby poświęcono „Jerozolimę wyzwoloną”
Tassa 1 siedem kręgów dantejskiego piekła! Czułem, że coraz

bardziej zagraża mi mistycyzm 1 drobinowe zagubienie w ma-

krokosmosie. Siedząc historię ludzkiego gatunku, stwierdziłem,
że dobrze zrobiliśmy, przenosząc się z zadymionych Jaskiń na

szerokie przestrzenie stepu. Krew Nomadów pulsowała we mnie
z atawistyczną żarliwością. Marzyłem, że gdyby planeta była
kluczem francuskim, pozostałby dla mnie Jakiś skrawek do

odkrycia. W tym czasie woda sięgała ml do ust. Czekałem tyl­
ko na jakiś znak, gest, ratuj się kapitanl e...

Pewnego wieczoru zadzwonił szwagier. Rzucił do słuchawki
Jedno słowo, hasło konspiratorów: — Rybka! Założyłem po ci­
chu trzewiki, zdjąłem z wieszaka palto, starłem łzę z policzka

myśląc o dzieciach. Cicho zamknąłem drzwi 1 znalazłem się w

oku Cyklonu.
WIESŁAW RUSIECKI

nlku na powale komory misterne

sgraffito. W innej komorze po­
dziwiamy strop zdobny w kase­
tony. Gdzie indziej kopacze wy­
drążyli w skale solnej krajobraz
przypominający do złudzenia e-

gzotykę. Pozostawione w komo­
rach potężne filary dla podtrzy­
mania sklepień tworzą dostojną
architekturę.

Poeta Schroetter zwiedzający
kopalnię w XVI wieku przeląkł
się potęgi i grozy „ciemnego pań­
stwa Plutona” 1 ze ściśniętym
trwogą sercem zjechał po ośliz-
łej linie w głąb „szczelin Tarta-
ru”. Tak zapewne wyobrażali so­
bie starożytni Hades, krainę, do

której udawali się zmarli, by od­
być ostatnią wędrówkę przez rze­
kę Styks. Nie można się dziwić

przerażeniu Schroettera. Grozę
musiał wzbudzić w nim sam spo­
sób zjeżdżania w podziemia wąs­
kim nieoświetlonym szybem, do

którego zjeżdżali górnicy więżą­
cy swe siodła splecione z łyka lub
sznurów konopnych do głównej
liny. Dreszcz wzbudzały ponure
śpiewy zjeżdżających w dół gór­
ników intonujących pieśń otuchy
i rezygnacji „Salve Regina”. Nie
zawsze siodełko zostało dostate­
cznie silnie związane z liną, wów­
czas górnik spadał w przepaść po­
ciągając za sobą innych. Łatwo
też było zabłądzić w tej gmatwa­
ninie korytarzy i komór. Kto raz

zgubił drogę, nie zawsze mógł li­
czyć na odnalezienie 1 ginął z

głodu 1 wycieńczenia. Dopiero w

latach 1631—38 Szwed z pochodze­
nia, Marcin German wykonał trzy
plany kopalni na trzech

mach, nazywając obrazowo swą
mapę

'

ryncie wielickich podziemi. Żadna
inna kopalnia na świecie nie zdo­
była się na podobne plany.

Na ludzi czyhało wiele innych
niebezpieczeństw. Góra soli parła
z! olbrzymią siłą na wybrane ko­
mory 1 korytarze gniotąc mister­
nie ułożone kaszty z bierwion

drzewnych. Pod naporem skał

pękały potężne stemple w kory­
tarzach niby zapałki. Aby więc
zabezpieczyć pozostałe po wybra­
nej soli komory pozostawiono w

środku potężne filary — kolumny
podtrzymujące stropy. Nie zawsze

jednak udawało się takie filary,
a wraz z nimi całą komorę ura­
tować. Wyrzutkl stanu górniczego
tzw. żabnl dla łatwego zarobku

podcinali słupy solne. Aby prze­
szkodzić niecnemu procederowi
skazywano żabnych na obcięcie
obu rąk.

Największe niebezpieczeństwo
stanowiły jednak pożary, które

zamieniały podziemie w piekło.
Największy pożar wybuchł w r.

1644. W czasie wrzucania siana
do szybu wskutek nieostrożności

wpadło z tym łatwopalnym ma-

rlałem kilka żarzących się wę­
gielków. Pożar zniszczył szyb,
przerzucił się na kopalnię 1 trwał

pełne osiem miesięcy. Ogień wy­
gasł dopiero w r. 1645, gdy wypa­
liły się kaszty i podpory. W tej
straszliwej IćatastTOfle zginęło kil­
kudziesięciu ludzi. Snujące się po
kopalni dymy nie pozwalały przez
dalsze miesiące na Jej urucho­
mienie.

Kopalni groziła wielokrotnie
ruina 1 całkowite zawalenie. W

miarę Jak wybierano sól, trzeba

było zabezpieczać poszczególne
komory. Ale żupnicy odwlekali w

nieskończoność kosztowne inwes­
tycje. Dopiero katastrofy zmusza­
ły do przeciwdziałania.

Kłopoty ■ dojazdem i niebez­
pieczeństwa nie odstraszyły gór­
ników od pracy, a turystów od
zwiedzania. Ciekawość była więk­
sza od strachu. W ciągu historii

kopalnia miała nie byle jakich
gości. Było w zwyczaju królów

polskich zwiedzanie Wieliczki
wraz z całym dworem. Włady­
sław Jagiełło wprowadził do pro­
gramu uroczystości koronacyj­
nych królowej Zofii zwiedzanie

kopalni. Oczarowała ona też Goe­
thego, Moniuszkę, Paderewskiego
1 wielu Innych sławnych ludzi.

Sławą swą przyćmiła Wieliczka
Kraków. Gdy upadlo państwo pol­
skie 1 przestano je wymieniać w

atlasach 1 geografiach, nie mo­
żną było zapomnieć o Wieliczce
ze względu na jej atrakcyjność
podkreślaną aż 4 gwiazdkami w

baedekerach. A gdy Kraków prze-
' stał być siedzibą królów pisano
o nim, że leży... kolo Wieliczki,

STANISŁAW PETERS

pozio-

„nicią Ariadny” w labl-
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SPOTKANIA

z elektronowymi
MÓZGAMI
Reportaże obfitują za­

zwyczaj w relacje ze

spotkań z ludźmi.
Chciałbym — dla urozmai­
cenia — opowiedzieć o

kilku spotkaniach z elek­
tronowymi mózgami.

Nigdy się nie zacina...

Samolot wystartował. W
kabinie pasażerskiej rozle­
ga się z głośnika: „Rakie-
toplan, jakim państwo po­
dróżujecie, jest najnowo­
cześniejszym z nowoczes­
nych. Samolot nasz nie ma

pilota. Sterowany jest
przez mózg elektronowy.
Absolutnie niezawodny au­
tomat, który się nigdy nie
zacina... który się nigdy nie
zacina... który się nigdy,
nie zacina...”

Dowcip ten świetnie na­
wiązuje do konferencji
prasowej, na której dzien­
nikarzom zademonstrowa­
no nowy, udoskonalony
model automatycznej ma­
szyny matematycznej.
Naukowcy, inżynierowie-
elektronicy i konstruktorzy
udzielają wyjaśnień-.. Opo­
wiadają o nieograniczonej
nieledwie elektronicznej
„wiedzy” z zakresu wyż­
szej matematyki...

— Wreszcie — pokaz ro­
boczy. Zgłaszam pierwsze
zadanie, w zasadzie ultra-
proste. Polega na porów­
naniu, który z dwóch ilo­
czynów trzech liczb pię-
ciocyfrowych jest większy.

Operator błyskawicznie
przygotowuje program.
Maszyna zaczyna oblicze­
nia- Mija minuta, dwie,
trzy, pięć... Konsternacja.
Wyraźnie coś nie wycho­
dzi.

Proszą nas do sali kon­
ferencyjnej. Czarna kawa.
Dalsze autorytatywne wy­
jaśnienia. Tymczasem je-

t den z kolegów przemnaża
liczby zadania. Ma już go­
towy wynik. Różny od

t błędnego, dostarczonego
*, nam po trzech kwadran­

sach, wyniku obliczonego
przez „mózg elektronowy”.

O, złośliwości przedmio­
tów martwych!

ktrycznej analizy dźwię­
ków mowy, chwytanych
przez mikrofon. Zakwalifi­
kować w oparciu o porów­
nanie z utrwalonymi w pa­
mięci maszyny „wzorami”
poszczególnych wyrazów.

Po wyjaśnieniach — pró­
ba robocza. Mówię do mi­
krofonu po angielsku „je­
den” i natychmiast zapala
się... dziewiątka. Później
„trzy” i zapala się szóstka.

Anglicy nie tracą jednak
zimnej krwi.

— Cóż pan wymaga od

tej biednej maszyny —

mówi konstruktor. Z ta­
kim akcentem, jak pański,
ja sam ledwo mogę zrozu­
mieć..,.

Najsympatyczniejsza
z maszyn

Szczególnie atrakcyjne
spotkanie miałem z duń­
skim mózgiem elektrono­
wym. Urządzenie okazało
się bardzo przystępne. Za­
czynamy quiz geograficzny.
Maszyna, po analizie od­
powiedzi, udzielonej jej na

mniej niż 20 pytań, potra­
fi bezbłędnie odgadnąć,
który z krajów świata
miałem akurat na myśli.

Stuka maszysa do pisania:
— Pomyśl o jakimi kraju.

Masz U sekund.
I zaczyna się dialog:
Pytanie 1: Czy jest to An­

glia?
Odpowiedź: Nie.
Pytanie 2: Czy kraj składa

się z jednej lub wielu wysp.
Odpowiedź: Nie.
Pytanie 3: Czy kraj leży W

tej części świata, która ma

bezpośredni dostęp na wscbód
do Oceanu Atlantyckiego?

Odpowiedź: Nie.
Pytanie 4: Czy kraj należy

do Układu Warszawskiego?
Odpowiedź: Tak.
Pytanie St Czy „Wostok” zo­

stał wysłany z tego kraju?
Odpowiedź: Nie.
Pytanie 6: Czy produkuje

się tam samochody marki
„Warszawa”?

Odpowiedź: Tak.

Pytanie ?t Czy jest to Pol­
ska? — kończy naszą rozgryw­
kę geograficzną. Z wynikiem
jeden — zero dla maszyny.

Jeszcze jako student uni­
wersytetów w Meksyku
i Denver Wiliamson za­
interesował się legenda­
mi Indian południowo­
amerykańskich. Uwagę

jego zwrócił głównie motyw
kamiennego miasta olbrzy­
mów, gdzieś w głębi zielonego
piekła — dżungli peruwiań­
skiej czy brazylijskiej.

Uwaga na akcent!

Podobne zdarzenie prze­
żyłem w Anglii. Obiektem

spotkania był tym razem

mózg elektronowy przysto­
sowany do samoczynnego
„rozpoznawania” znaczenia
niektórych wyrazów. Wy­
starczy powiedzieć do mi­
krofonu np. „pięć”, by na

ekranie maszyny rozbłysła
natychmiast analogiczna
cyfra.

Kłopoty — wyjaśnia ml
konstruktor urządzenia
były bardzo poważne. Trze­
ba było m. in. ułożyć pro­
gram, który by pozwalał
maszynie odpowiednio za­
szeregować i zakwalifiko­
wać ciąg impulsów, pocho­
dzących z akustyczno-ele-

Chclałbym podkreślić:
była to najsympatycz­
niejsza z automatycz­

nych maszyn matematycz­
nych, jakie udało mi się
spotkać. Mózg elektronowy
jaki chciałoby się mieć w

domu. Gdyby nie bagatela
— brak owych marnych
180.000 dolarów...

RYSZARD DOŃSKI
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Gdyby nie jubileusz 600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i bezpośredniej kontynuatorki jego
Wydziału Lekarskiego Akademii Medycznej oraz

związane z tym publikacje i prace badawcze, wie­
le świetnych kart historii z przeszłości krakowskiej
wszechnicy pozostałoby nieodsłoniętych. O wielu
wybitnych jej wychowankach niewiele wiedziały­
by późniejsze pokolenia. I tak stało się nieomal z

postacią wielkiego polskiego lekarza i uczonego
XVI w. dr Józefa Strusia, którego najwcześniej
odkryli i docenili... Włosi.

Józef Struś, wybitnie uzdolniony wychowanek
Wydziału Lekarskiego UJ po uzyskaniu stopnia
magistra nauk lekarskich w 1531 r. udał się na

dalsze studia do Padwy, gdzie w wieku 26 lat był
wykładowcą tamtejszej uczelni medycznej, naj­
sławniejszej wszechnicy w epoce Odrodzenia. Po
powrocie do kraju osiadł w Poznaniu, zdobywa­
jąc szybko wielką sławę jako lekarz. Znany był
nie tylko'w Polsce ale i daleko poza granicami kra­
ju. M. in. leczonym z powodzeniem przez Strusia
był także sułtan turecki Soliman II, który ćhciał
zatrzymać wziętego lekarza na swoim dworze.

Ale dziełem Strusia, które rozsławiło imię Polski
w świecie, stała się jego rozprawa o tętnie pt.
„Sphygmicae Artis Librii V" drukowana w Bazylei
w 1555 r. Opisane w nim zostały szczegółowo wła­
ściwości i rodzaje tętna oraz jego prognostyczne
znaczenie w różnych chorobach. Dzieło, oparte na

Własnym, bogatym doświadczeniu autora było mi­
lowym krokiem w dziedzinie wiedzy lekarskiej z

zakresu kardiologii. O wartości tej pracy świadczy
fakt, że została ona w 1961 r. reedykowana z rów*
noległym przekładem na język włoski przez doc.
historii medycyny dr Carla Castellaniego z Berga-
mo. Przedruk ten, poprzedza zarys historyczny ó
rozwoju nauki o tętnie. Autor — G. Inuernizzi w

dziele Polaka, stanowiącym czterystuletni doku­
ment wiedzy o fizjologii serca i naczyń krwiono­
śnych dopatruje się zaczątków, z których wyrosło
epokowe odkrycie Williama Harneya ogłoszone w

1628 r. o krążeniu krwi w żywym organiżmie.

Półtora
wieku temu historia ludzkości obejmowała, poza mitolo­

gicznym początkiem, około 3000 tys. lat. Przez przynajmniej po­
łowę tego czasu horyzont jej ściśle ograniczały Alpy, wzgórza
Judei i Sahara. Opierała się wyłącznie n>a tekstach pisanych, a

.większość ludzi rozumiała przez nią po prostu wyliczenie królów
i bitew, rewolucji politycznej i dysput teologicznych” — pisał w

jednej ze swych książek wybitny archeolog Gordon Childe.

Rewolucyjną zmianę do tej dziedziny nauki wprowadziła dopiero arche­
ologia. Ona to przesunęła granicę dziejów ludzkich o dziesiątki tysięcy lat
wstecz. Ona włączyła do historii przeszłość mieszkańców wszystkich konty­
nentów. Ona wreszcie zrewolucjonizowała samo pojęcie historii, włączając
do niej dzieje kultury materialnej człowieka. Dzięki jej osiągnięciom uległ
zmianie niejeden pogląd, rozpadła się niejedna, oparta na spekulatywnym
myśleniu hipoteza. Dziś trudno sobie wprost wyobrazić badania nad prze­
szłością, interpretowanie jej bez pomocy tej nauki, która w oiągu niespełna
Wieku tak zawrotną zrobiła karierę, wydobywając na powierzchnię ziemi (i
dosłownie 1 w przenośni) już nie tylko pojedyncze osady czy miasta, ale
zapomnianą historię całych narodów, o których od dawna zaginął ślad w

pamięci ludzkiej. To archeologii zawdzięczamy wielkie odkrycia najstar-

Miasto pogrzebane
w sercu „zielonego

pieklą"
Tuż przed wybuchem woj­

ny, Wiliamson został zapro­
szony do prof. dr Daniela Ru-
zo, w Limie, gdzie przeczytał
ciekawą wzmiankę o ubogim
Indianinie ze szczepu Piro,
który szukając zbiegłej żony,
przeszedł północnym brze­
giem tajemniczego jeziora Ti-
ticaca i idąc przez kilka tygo­
dni w kierunku wschodnim —

dotarł do pustego, kamienne­
go miasta.

Miasto leżące w sercu nie­
dostępnej dżungli, zbudowane
było z kamienia. Obwiedzione
potężnym murem, bronionym
przez wysokie baszty, pełne
było wspaniałych ulic, pla­
ców, świątyń i pałaców. Dżun­
gla podchodząca pod same

mury i baszty, nie potrafiła
zniszczyć potężnych bloków
kamienia. Ogromne miasto
było puste. Nie żyły tam na­
wet zwierzęta czy choćby
mrówki. A przecież przez o-

twarte bramy łatwo zwierz
czy ptak mógł się dostać do
wnętrza.

Indianin przerażony ogro­
mem i pustką miasta wrócił
do swej wioski. Zachorował
jednak na dziwną chorobę.
Paliło go we wnętrzu i wy­
łysiał. Ciało jego zaczęło wie­
czorami świecić. Przed śmier­
cią zdążył przygodę swoją o-

powiedzieć miejscowemu mi­
sjonarzowi, który odpowiedni
raport przesłał do prof. Ruzo.

Wiliamson musiał wracać do
USA, bo Stany Zjednoczone
znalazły się w wojnie z Ja­
ponią i Niemcami. Został
wkrótce Wcielony do wojska.
Po wojnie doktoryzował się i
po zorganizowaniu wyprawy
wyruszył do Peru. Pamiętał o

opowiadaniu Indianina. Do­
tarł do wioski, gdzie pocho­
wano nieszczęśliwego poszu­
kiwacza żony. Wiliamson ka­
zał odkopać grób i dokonał
pomiarów przy pomocy licz­
nika Geigera-Millera. Kości
Indianina skażone były pro­
mieniowaniem radioaktyw­
nym. Chata Indianina, w któ­
rej umierał, nosiła również
ślady promieniowania uranu.

Badacza interesowały jed­
nak kamienne miasta i za­
mierzchłe cywilizacje, choćby
nawet budowane były na zło­
żach blendy uranowej.

Korzystając ze wskazówek
prof. Ruzo, Wiliamson w roku
1958 rozpoczął badania poczy­
nając od wzgórza „Marcahuasi
plateau” w Andach. Prof. Ru­
zo stawiał bowiem hipotezę,
że przed 25.000 lat, równoległe
z imperiami Atlantydy 1 Mu;
istniała trzecia wielka cywi­
lizacja. Wiliamson idzie dalej
— uważa, że nie była to kolo­
nia, lecz niezależne państwo,
często odwiedzane przez są­
siadów z Atlantyku i Pacyfi­
ku. Miasta tego mitycznego

imperium i Amazonki, gdy się
do nich dotrze będą na pewno
starsze niż obecna cywiliza­
cja świata. Należą one do za­
ginionego kontynentu. Leżą
pogrzebane w sercu „zielone­
go piekła”, a nie zostały zato­
pione jak Mu na Pacyfiku,
czy Atlantyda na Atlantyku.

Wiliamson przypuszcza, że

dlatego właśnie są doskonale
zachowane i bez wątpienia
gruphją, niezbite dowody ist­
nienia, zapomnianych białych
„Indian” olbrzymów Paititi.

Dom bogów gigantów
Wyprawa dotarła w końcu na

wysokość ponad 4000 m 1 sta­
nęła oczarowana widokiem. Przed
nią leżały olbrzymie, kamienne
rzeźby. Archeologowie znaleźli się
w miejscu znanym tylko miejsco­
wym Indianom i zwanym domem
„duchów”, „czarodziei”, czy „bo­
gów gigantów”. Pttaki, zwierzęta
od lwa do słonia i wielbłąda, pin­
gwiny - cala fauna, która nigdy
nie żyła w Południowej Ameryce,
została wyrzeźbiona w gigantycz­
nych rozmiarach. Zwierzęta przed-

CZVŻBfSLADVlinGZHEJ ATLANTYDY

a wiemy, że Inkowie nie zna­
li tego rodzaju pisma. Zwró­
cono uwagę na dziwne, małe,
czarne jeziorko, z którego wy­
chodzi olbrzymi, kuty w gra­
nicie potwór, z epoki przed-
dyluwialnej. Jeśli rasa gigan­
tów - rzeźbiarzy jako modele
miała oryginalne, żyjące wów­
czas zwierzęta — to ile setek
tysięcy czy milionów lat u-

płynęło od jej odejścia, czy
zaginięcia na ziemi?

Uczonych ogarnął w końcu lęlft
Stojąc w pobliżu figur, usłyszeli
dziwny dźwięk, jakby dalekich
roi pszczół, lecz przenikliwy, ści­
nający krew w żyłach, niepokojący.
Nigdy nie milknący. Indianie za­
pytani o pochodzenie dźwięku, od­
mówili odpowiedzi. W wyniku ba­
dań stwierdzono, że granit z któ­
rego rzeźbiono figury, zawiera du­
to ilości kwarcu. Może to jest
powodem dźwięków „nie z tej
ziemi”?

„Skala pisana"
W dwa lata potem ekspedy­

cja walcząc z dzikimi zwie­
rzętami, gadami i gorączką

TAJEMNICZE

MIASTO
potopowe 1 ludzie wszystkich ras

świata są reprezentowani w gi­
gantycznym, „świętym lesle”. Wio­
le potężnych głów przypomina do
złudzenia rzeźby Wyspy Wielka­
nocnej. Dziesiątki starożytnych re-

llgll symbolizują sfinksy, twarze
i figury zapomnianych bogów I

bogiń. Rzeźby mają wysokość od
kilkunastu do kilkudziesięciu me­
trów. Budować je muslata jakaś
rasa gigantów, o której mówią le­
gendy,

Figury,o zmiennych
twarzach

Niezwykła była technika 1
kunszt rzeźbiarzy. Proporcje
figur są bardzo dokładne. Sen­
sację jednak wzbudziło stwier­
dzenie, że figury fotografowa­
ne czy obserwowane w róż­
nych porach dnia czy nocy,
przy świetle słońca czy księ­
życa, dają za każdym razem

inny obraz. Po prostu każda
figura ma kilka wyrazów twa­
rzy. Rano np. widać twarz

młodzieńca, w południe męż­
czyzny, zaś pod wieczór mą­
drego starca. Zdjęcie twarzy
innej figury starca, na nega­
tywie dały obraz zaskakujący
— uczeni zobaczyli oblicze mło­
dego, pięknego chłopca. Zdję­
cia z powietrza, robione z he­
likoptera, były już co najmniej
dziwne. Lew sfotografowany z

góry, dawał np. obraz lwicy.
Kim że byli ci twórcy rzeź­
by, czy posiadali pojazdy po­
wietrzne? Archeologowie o-

biecują dać odpowiedź już W

tym roku.

Odkryto wiele ołtarzy, bu­
dowanych jakby dla gigantów,
wzrostu ponad 4 m. Niektóre
ołtarze i figury pokryte są nie­
znanym pismem, hieroglifami,

tropikalną, tnąc maczetą ście­
żki w dżungli, dotarła do zna­
nej z opowiadań Indian, szcze­
pu Machguehga „skały pisa­
nej”. „Skała pisana” okazała
Bię głową olbrzyma, pokrytą
pasćm.....................................
stóp, a

hieroglifów, długości 85
szerokości 8 1 pół sto-

py. Tysiące obserwacji i po­
miarów, utwierdza uczonych,
że hieroglify wykute zostały
przez bardzo inteligentną i roz­
winiętą starożytną rasę a nie
przez ludzi ery kamiennej.
A może glyfy są najstarszym
językiem świata? Za
olbrzyma o kilka dni
na południe stoi
tna piramida,
niej kilkumetrowe
dzi w skafandrach,
midy pokryte są
dziwnych zwierząt,
metrycznych, czy przyrządów.
Indianie tłumaczyli, że są to

figury ludzi i ich odzienie, ja­
kie nosili dozorując, czy też

budując piramidy. Archeolo­
gowie nie wykluczają tej mo­
żliwości, chcą jednak dowo­
dów. Do akcji wprowadzono
samoloty, helikoptery, założo­
no na miejscu w namiotach
laboratoria radio - chemiczne,
wyniki jednak otacza się co­
raz większą tajemnicą.

Baza latających talerzy?
Uczeni po powrocie <lo Limy, o-

publikowall swoje prace 1 posta­
wili zaskakujące hipotezy, a

nowi cle:
posągi kamienne rzeźbione

lo milion lat temu, Indianie
lonego pieklą” zeszli do obecnego
stanu na skutek degeneracji wy­
nikłej z powodu zniszczenia Ama­
zońskiego Imperium,

Jest jeszcze jedna fantastyczna
hipoteza:

W głębi Matto Grosso znajduje
stę potężna baza UFO (latających
talerzy), które ciągle tam lądują,
od wieków odwiedzając naszą zie­
mię. Wrasają do swoich miast, w

których niegdyś żyli 1 z których
odeszli na skutek Jakiegoś katak­
lizmu. Odlecieli w swoich stat­
kach na inną planetę.

Dzieje ekspedycji oraz swoje
niezwykle wnioski dr Wiliamson
szeroko opisał w dwóch książ­
kach „Secret Places of the Plon”
1 „Read In the Sky”. Książki mi­
mo naukowej treści są w tej
chwili bestsellerami na Zaehodzle.

Opracował
JAN BORUCH
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niezbędnym, wprawdzie nadal w chronologii zasadniczą rolę odgrywa da­
towanie ceramiki, wprawdzie nadal wnętrze ziemi jest głównym terenem

pracy, ale — do tych terenów, do tych metod i środków dochodzą coraz to
inne, coraz bardziej precyzyjne.

Omówieniu metod stosowanych we współczesnej archeologii poświęca
znaczną część swej pracy („Archeologia i jej problemy”) belgijski uczony De
Laet. Odnosząc się z należnym szacunkiem do Przypadku, który zadecydo­
wał o tylu wspaniałych odkryciach w nauce, stwierdza on przecież, że jego
miejsce zajęły planowe, zespołowe badania.

I tak np. wywiad archeologiczny korzysta obecnie z wielu form i środ­
ków, od nazewnictwa miejscowego, starych podań 1 legend po systematycz­
ne badania rzeźby terenu, niejednokrotnie prowadzone przy pomocy foto­
grafii lotniczej. Często bowiem niepozorny pagórek czy wzgórze kryją w

sobie prawdziwe archeologiczne skarby. „Z lotu ptaka” łatwiej też do­
strzec liczne szczegóły w krajobrazie, których nie odkryje oko ludzkie na

ziemi.
W pracy poszukiwawczej do pomocy stanęły elektromagnetyczne aparaty

do wykrywania min, metody geofizyczne, a nawet gleboznawstwo. Także

POCHWAŁA ARCHEOLOGII

zimują?
Kiedyś

uchodziło to za

wielką tajemnicę przy­
rody — dziś nawet

dziecko nie zajmie się tak
prymitywnym problemem.
Po dawnych wątpliwoś­
ciach pozostało tylko po­
wiedzonko, stosowane zre­
sztą także raczej w for­
mie afirmatywnej groźby
niż pytania. Zobaczysz,
pokażę ci gdzie raki zimu­
ją!

Te zaś, nieświadome
zmian w wiedzy człowie­
ka jak zimowały tak zi­
mują zagrzebane w norze

i śpiące snem sprawiedli-
’

wego. Byle do wiosny.
Zima bowiem dla zwie­

rząt jest poważnym zaga­
dnieniem. Każde zabezpie­
cza się jak umie i może,
zależnie od talentu jakim
obdarzyła go natura. Spo­
ra grupa załatwia sprawę
radykalnie: zapada w sen

zimowy. Temperatura cia­
ła spada, organizm staje się
odporny na zakażenie, nie
ima się go śmiertelna cho­
roba. Pierwszorzędny wy­
nalazek...

Pewien chomik np. ko­
pie sobie 2-metrowy „szyb”
na którego dnie urządza
gustowne mieszkanko. Po­
kój główny to kulista ko­
mora wyłożona chrustem.
Obok — dobrze zaopatrzo­
na w zapasy żywnościowe
spiżarnia. Dlaczego jednak
jeden gatunek chomika
trudzi się tak przygoto­
wując leże, a inne w ogó­
le nie śpią? Tego człowiek
do reszty file zgłębił.

iedyś uchodziło to za

Aż przez 8 miesięcy śpią
bez przebudzenia śpiochy
koronne: świstaki. Chra­
pią koszatki i skoczki. W
naturalnych jamach pod
pniami kryją się na zimę
jeże, ściągnąwszy uprzed­
nio w to miejsce stertę
suchych liści. Na stry­
chach, w dziuplach i ja­
skiniach odpoczywają nie­
toperze.

W przeciwieństwie do le­
śnego drobiazgu, który
przeważnie śpi jak zabity,
król kniei mimo drzemki
pozostaje czujny. Wystar­
czy lekki hałas, a wście­
kły niedźwiedź opuści le­
gowisko by sprawdzić kto
mu przeszkadza. Zapasów
na zimę nie robi, organizm
zużywa nagromadzony la­
tem tłuszcz. Niedźwiedzi­
ca w czasie snu rodzi ma­
łe, a śpi w ogóle zawsze w

towarzystwie zeszłoroczne­
go przychówku. Niekiedy;
bardzo rzadko zdarzy się
też miś nietypowy, cierpią­
cy widać na bezsenność.
Wałęsa się zimą i lepiej
się z nim nie spotkać. Jest
groźny i rozdrażniony.
Nerwy.

Śpią też jaszczurki, try­
tony schowane w podściół-
ce, podrzemują w dennym
mule nawet niektóre ry­
by: sumy, karpie i kara­
sie, choć woda mniej pod­
lega wahaniom temperatur.
Drętwota ogarnia też o-

wady — pająki i muchy.
Na ogół temperatura cia­

ła zwierząt w czasie snu

zimowego spada niemal do
poziomu otaczającego je
środowiska. U ssaków ró­
żnica ta jest znaczna —

od ok. 30 st. do 3—6.
Organizm „zwalnia obro­
ty”. Tak np. serce nieto­
perza bije zamiast 420 ra­
zy na minutę tylko 16.

Zgłębianie tajemnic snu

zimowego zwierząt ma nie
tylko charakter czystej
ciekawości ze strony czło­
wieka. Badanie niektórych
zjawisk z nim związanych
już przydało się w medy­
cynie. Wiele jeszcze wy­
korzystają ludzie na pew­
no do swych uczonych ce­
lów. (z)

W. M.

szych kultur mezopotamskich, zapomniane kultury Bliskiego Wschodu. To
ona „odkryła na nowo”, jak słusznie stwierdził Davidson, Afrykę zdumie­
wając świat jej nieznaną a wspaniałą przeszłością. Ona idzie śladem życia,
zwyczajów sztuki a nawet wierzeń człowieka epoki kamiennej. Dzięki ar­
cheologii nasza wiedza o przeszłości ziem polskich i jej mieszkańców, ogra­
niczona niedawno do X stulecia, sięgnęła głęboko wimińione tysiąclecia,
ukazując niby w czarodziejskim zwierciadle życie Prasłowian.

Ale też od czasów odkrycia legendarnej Troi czy zabytków kultury kre-
teńskiej wiele się zmieniło w samej archeologii, w metodach jej pracy i ba­
dań. Miejsce „genialnych samouków” w rodzaju Schliemanna czy Evansa
zajęły zespoły wyspecjalizowanych naukowców, dla których niezgrabne
narzędzia z paleolitu, neolityczne groby, prymitywna ceramika a nawet na­
siona'zbóż sprzed kilku tysiącleci mają wcale nie mniejszą wagę n.iż skarby
Szeszonka lub Tutenchamona. Zakres badań i rosnące zadania zmusiły też
archeologów do coraz większej specjalizacji oraz — do korzystania z bez­
pośredniej i pośredniej pomocy szeregu nauk — geologii, paleontologii, an­
tropologii, botaniki, chemii, a nawęt językoznawstwa i... astronomii.

Współpraca ta gruntownie przeobraziła także metody stosowane w arche­
ologii. Wprawdzie przysłowiowa „łopata archeologa” nadal jest narzędziem

metody datowania korzystają z pomocy najnowocześniejszej techniki. Do
nich m. in. należy Sławna już dziś metoda datowania materiałów archeolo­
gicznych przez badanie ilości zawartego w nich węgla radioaktywnego
(Cu). Oostatnio coraz częściej używa siię jej do określania materiałów pre­
historycznych, pochodzących nawet sprzed kilkudziesięciu tysięcy lat.
Materiały kostne określa się także przez badanie zawartości fluoru. (Ń.b.
metoda ta przyczyniła się do zdemaskowania słynnego oszustwa z tzw.

„szczęką z Piltdown”, która okazała się po prostu spreparowanym fragmen­
tem czaszki małpiej).

Po sukcesach w pobliżu wybrzeży Grecji i Tunisu, gdziie n<a dnie morza

odkryto liczne zabytki kultury greckiej pochodzące z zatopionych okrętów
— archeologia z ćoraz więszkśżą uwagą zwraca się ku tajemnicom skrywa­
nym przez głębiny morskie. Filip Diole, kierownik podwodnych badań ar­
cheologicznych we Francji twierdzi nawet, że „pryzszłość archeologii leży
na dnie mórz”. Biorąc pod uwagę szybki rozwój techniki, która umożliwia
człowiekowi badania coraz to większych głębin, trzeba Stwierdzać, iż „pro­
roctwo” to nie jest chyba pozbawione podstaw.
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Przez dziesięć długich gru­
dniowych dni kilkaset tysię­
cy stroskanych mieszkańców
Berlina zachodniego W napię­
ciu czekało na wynik starcia
pomiędzy bońską doktryną
polityczną a realiami
niemieckiego.

Kiedy w pierwszych
grudnia wicepremier,
NRD, Abusch, zaproponował
burmistrzowi Berlina zacho­
dniego Brandtowi otwarcie

granicy NRD w okresie
świąt dla mieszkańców Ber­
lina zachodniego, okazało
się, że ze strony Brandta
sprawa jest niemal „niewyko­
nalna”. Bo skoro „nie ma"
państwa „Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna”, to „nie
ma" jego stolicy, do której
zaproszono mieszkańców Ber­
lina zachodniego, „nie ma”
rządu tego państwa, „nie ma”
więc także wicepremiera A-
buscha, który zaproszenie wy­
stosował.

Pozostali tylko, jako bez­
sporny fakt, mieszkańcy Ber­
lina zachodniego, którzy nie­

należnie od służącego bońskim
doktrynom burmistrza chcie-
li odwiedzić krewnych.

Tego faktu nie dało się wye­
liminować. Zaczęły się wielo­
dniowe rokowania, w któ­
rych niepoślednią rolę ode­
grały listy burmistrza Brand­
ta, wysłane z całą powagą —

bez nagłówka i bez podpisu
do nieistniejącego odbiorcy.*

Całą sprawę zezwoleń na

odwiedziny krewnych ludność
obu części Berlina przeżywa­
ła głęboko. Po upływie dwóch
lat od czasu zamknięcia gra­
nicy między NRD a Berlinem
zachodnim fakt, że granica
jest granicą także pod wzglę­
dem formalnym zakorzenił się
w świadomości politycznej
mieszkańców obu części mia­
sta.

Rozmawiałem w ciągu tych
dni z wieloma mieszkańcami
Berlina. Najciekawsze byljf
rozmowy nawiązywane przy­

padkowo w gorączce zakupów
przedświątecznych w wielkich
sklepach przy Aleccanderplatz

życia

dniach
rządu

i Karl Marx-Allee. Oględziny
elektrycznego grillu (do pie­
czenia drobiu przy pomocy
promieni podczerwonych —

nowość sezonu!) utrudniają
wprawdzie dysputy polityczne,
ale atmosfera świąteczna,
przedsmak ciasta, pieczonej
gęsi, pogłębia rodzinne nastro­
je. 1 tak do miłego ożywie­
nia przedświątecznego w sto­
licy NRD przeniknęły w po­
łowie grudnia dwie nuty: ra­
dosnej nadziei spotkania z
bliskimi i niepokoju przed
niszczącym działaniem dok­
tryny „Puszczą ich, czy me

puszczą?” To pytanie domi­
nowało w rozmowach. „Nasi
wyciągnęli rękę. Czy tamci ją
podejmą?”

To samo pytanie adresowa­
ne wprost do burmistrza
Brandta stawiała ludność Ber­
lina zachodniego. Pragnienia
kilkuset tysięcy ludzi okazały
się większą siłą niż naciski
wywierane na magistrat za­
chodniego Berlina przez nie­
przejednanych z Bonn.

Przy pomocy groteskowych
formułek dyplomatycznych
zapoczątkowanych owymi li­
stami Brandta skierowanymi
do wicepremiera Abuscha bez
nagłówka i bez podpisu („Bur­
mistrz Berlina zawiadamia:
przyjęto do wiadomości goto­
wość w sprawie...”), aż po
klauzulę wprowadzoną do
protokołu końcowego na żą­
danie strony zachodniej „że
nie uzgodniono nazwy miej­
scowości, władz i urzędników"
rzecz doprowadzono do końca.
Cel, o który chodziło rządowi
NRD, zrobienie pierwszego
praktycznego kroku ku poro­
zumieniu obu stron w opar­
ciu o stan faktyczny, którego
treścią jest zarówno istnie­
nie dwóch państw niemiec­
kich jak i jedność problemu
Niemiec, zarówno istnienie
granicy jak i ludzkich spraw
ponad granicą, został zrobio­
ny. Protokół opatrzony lista­
mi figowymi zastrzeżeń bur­
mistrza Brandta został podpi­
sany, a berlińskie rodziny bę­
dą mogły wspólnie zaśpiewać
..O Tannenbaum”

Polskie

Sprawiedliwość
dla Hansa

Franka
Hamburskl tygodnik

Spiegel” zamieścił niedawno
dwa listy stanowiące reakcję
na opblikówany w tym piś­
mie artykuł o skazanym 1 stra­
conym w Norymberdze Hansie
Franku. Obydwa listy biorą
W obronę słynnego zbrodnia­
rza. W jednym z tych przy­
padków jest to w pewnym
sensie zrozumiałe. Autorem
listu Jest syn satrapy. Michael

Frank, który zresztą pisze o

sprawach drugorzędnych, pod­
ważając na przykład twierdze­
nie, jakoby jego ojciec wzbo­
gacił się osobiście na swych
„rządach” w Polsce. Na więk­
szą uwagę zasługuje drugi z

wspomnianych listów, podpi­
sany przez niejakiego Ericha
BtUrzenackera.
nim m. In.:

„Hans Frank,
hy gubernator,
Polsce poważne

tygodnie
Moskwie

Poznani
Czytamy w

jako general-
popelnlł w

błędy. Mimo
to jednak trzeba mu oddać

Sprawiedliwość. Z własnych
obserwacji wiem, że Frank, w

trakcie swego „panowania”
rewidował swe stanowisko wo­
bec Polaków, przede wszyst­
kim tam, gdzie dostrzegał lo­
jalną współpracę. Można było
dostrzec nawet głęboko ludz­
kie tony, gdy mówił na przy­
kład o zaopatrzeniu „dla
moich polskich policjantów”.

Charakterystyczna Jest do­
prawdy bezczelność z jaką
były — przypuszczalnie —

pracownik hitlerowskiego apa­
ratu terroru w Polsce — ble-
rze w obronę jednego z naj­
większych zbrodniarzy III

Bzeszy. Wypadek to w NRF

nie odosobniony.

w Sao Paulo
Poznałam Ich w dniu przyjazdu

do Sao Paulo. Byli dla mnie bar­
dzo uprzejmi. Zwyczajem brazy­
lijskim przedstawialiśmy się wy­
mieniając tylko imiona — Monika,
Bozi 1 Luiz. Po kilku godzinach
rozmowy byliśmy prawie zaprzy­
jaźnieni.

Bozi 1 Luiz studiują na Uniwer­
sytecie w Sao Paulo, Monika jeet
nauczycielką - ukończyła gimna­
zjum i instytut nauczycielski. O-

powiada o szkolnictwie brazylij­
skim. Rozumie jego trudności, za­
lety 1 wady, ale przede Wszyst­
kim wady. W większości szkół
dzieciom ciągle jeszcze każę się
wkuwać daty i fakty. Nie wolno
Im podawać niczego własnymi sło­
wami, muszą bezmyślnie recyto­
wać od a do zet wydrukowany w

podręczniku, tekst.
Konieczna jest reforma naucza­

nia — mówi Monika — ale to nio

może być przeprowadzone z dnia
na dzień. To Jest system, a sys­
tem nie zmienia się nagle, Jeśli się
nie chce wywołać chaosu. •

Następnego dnia, gdy o godzi­
nie siódmej rano weszłam do no­
woczesnego i Jasnego budynku jej
szkoły, zobaczyłam zaspane 1 zle­
wające ośmioletnie dzieci, które

muszą wstawać o

nawet wcześniej,
pierwszą lekcję.

Dzwonek. Przy
stolikach siedzą w klasach, dzie­
ci o różnym kolorze skóry — mu­

laci, Murzyni, Japończycy i biali.

Łączy Ich wspólna ojczyzna, Ję­
zyk, codzienna praca, wizualnie
Jednakowe szkolne mundurki. ,

Monika poświęca ml wiele czasu,

pomimo że ma 48 godzin tygod­
niowo lekcji co w klimacie tropi,
kalnym jest nadludzkim wysił­
kiem. Opowiada dużo o specyficz­
nych dla Brazylii trudnościach wy­
chowawczych. Dzieci dojrzewają
tu szybciej 1 często już dziesię­

cioletnia dziewczynka ma swego
namorade, (sympatia) w wielu

wypadkach w tym samym wieku.
W efekcie pierwszoplanowym
zainteresowaniem staje się; mod­
na fryzura, sukienka 1 nowoczes­
ny taniec - szkoła natomiast po­
zostałe daleko w tyle. Trudno

zresztą nauczycielom z tym wal­
czyć, gdyż sami rodzice od naj­
wcześniejszych lat wytwarzają
zwłaszcza u dziewczynek „kult
podobania się” — prowadząc już
czteroletnie dzieci do fryzjera w

celu zrobienia im trwałej ondu­
lacji, manicure itp.

Ta atmosfera i nastawienie u-

trzymywane od najwcześniejszych
lat, tworzy ogólnie przyjętą pozy­
cję kobiety brazylijskiej, która

przede wszystkim powinna zwra­
cać swoją osobą uwagę mężczyzn,
wartości intelektualne zaś scho­
dzą na plan dalszy. Uznanie ko­
biety w środowisku uzależnione

jest jedynie od pozycji material­
nej reprezentowanej przez par­
tnera.

Na zmianę pozycji kobiety,
hrazrlii potrzeba jeszcze czasu.

KRYSTYNA HEINRICH

6-tej rano, albo

by zdążyć na

pojedynczych

Ostatnie dni
Wadi Halfa

Pytania urzędników celnych
bywają różne. W Chinach in­
dagowano mnie o opium, w

Warszawie o pierze, w Kongo
o kość słoniową. Nie zdziwiło
mnie zatem, kiedy w Wadi
Halfa w Północnym Sudanie
usłyszałem:

— Czy ma pan pistolet?
— Nie mam pistoletu — od­

parłem pogodnie. Był to ko­
niec formalności.

Urzędnik przywalił pieczęć
i udałem się ku wyjściu z lot­
niska. Lot z Luksoru trwał
krótko, a z pustawego „Fokke-
ra”, który ma skrzydła wysoko
ponad kadłubem można było
podziwiać pustynię w jej ca­
łym majestacie i grozie.

W moskiewskich autobusach, trolejbusach i pocią­
gach metro mie należy do rzadkości widok ludzi czy­
tających „Trybunę Ludu”, „Zycie Warszawy”, „E-
kran”, „Przekrój” czy „Film”. Prasa polska jest w

Moskwie na pierwszym miejscu pod względem po-
czytności wśród wydawnictw zagranicznych. Prenu­
merują polskie pisma ludzie, którzy walczyli na tere­
nie naszego kraju, inżynierowie i technicy, mający za

sobą staż pracy w zakładach przemysłowych, wzno­
szonych u nas przy pomocy Związku Radzieckiego,
ludzie, którzy zetknęli się z Polską podczas wycieczek
turystycznych, wreszcie po prostu miłośnicy polskiej
kultury, poznanej z ekranu, radia i telewizji.

Imprezy związane z Polską lub poświęcone Polsce
piętrzą się niekiedy w Moskwie do tego stopnia, że
można mówić o nieoficjalnych „polskich tygodniach”.

Przed Muzeum Sztuk Pięknych im. Puszkina flaga
biało-czerwona wciągnięta na wysokie drzewce o-

znajmiła otwarcie wystawy polskiego plakatu. Jej
Wernisaż ściągnął wiele wybitnych osobistości życia
kulturalnego stolicy radzieckiej. Wystawę tę sygnali­
zowały w prasie bardzo przychylne recenzje. „Praw­
da” pisała o rzadkiej oryginalności plastyków, upra­
wiających sztukę plakatową w Polsce, zwracała uwa­
gę, że każdy z 40 reprezentowanych polskich mis­
trzów plakatu ma odrębny, ciekawy styl. Gazety
„Trud” i „Moskiewska Prawda” reprodukowały pra­
ce eksponowane na wystawie. „Sowietskaja Kultura”
podkreślała walory ideowe polskiego plakatu i jego
wysoki poziom artystyczny.

Ruch niemniejszy niż na wystawie plakatu pol­
skiego panuje w księgarni „Przyjaźń” przy ul. Gor­
kiego, gdzie otwarta została „Dekada Książki Pol­
skiej”. Można tu obejrzeć i nabyć ponad 500 tytułów
dzieł literackich, naukowych i politycznych. Nasza
książka posiada w Moskwie wypróbowanych przyja­
ciół. Półkii w księgarni „Przyjaźń” szybko pustoszeją.

Z nowych polskich przekładów największe wraże­
nie wywarła tu ostatnio „Pasażerka” Zofii Posmysz,
wydrukowana w jednym z ostatnich numerów mie­
sięcznika „Iriostrannaja Litieratura”. Utwór ten spot­
kał się w ZSRR z bardzo wysoką oceną. Dali temu

czytelnicy wyraz podczas dyskusji z autorką książki
w jednej z moskiewskich bibliotek publicznych. Ra­
diową inscenizację „Pasażerki” przygotowuje obecnie
rozgłośnia moskiewska; z niecierpliwością oczekuje
się filmowej wersji tej książki — ostatniego dzieła
Munka. Pokaz „Pasażerki” odbył się m. in. w Domu
Filmu, gdzie przy tej okazji reżyser Gierasimow —

autor „Ludzi i bestii” — w niezwykle cieplyth sło­
wach mówił o przyjęciu, zgotowanym niedawno w

Polsce delegacji filmowców radzieckich. Film Munka
był gorąco oklaskiwany, podobnie jak pokazany na

tej samej sali ostatni film Chmielewskiego „Gdzie
jest generał?”. Tej nowej polskiej komedii wróży się
tutaj podobną karierę, jak wyświetlanym z niesłabną­
cym powodzeniem w 26 największych kinach Moskwy
— trzeci już tydzień — „Gangsterom i filantropom”.
Film ten pobił chyba tegoroczne rekordy frekwencji.
Obejrzało go już w stolicy ZSRR kilkaset tysięcy wi­
dzów.

Dodajmy do tego wizytę polskich filmowców, przy­
jazd naszych wydawców, pociąg przyjaźni TPPR, wy­
stępy polskich mistrzów areny w cynku moskiewskim,
„Damy i huzary” na scenie Teatru Wachtangowa, a

otrzymamy jeszcze szerszy, choć zapewne ciągle je­
szcze niepełny obraz jednego z tutejszych „polskich
tygodni”.

„Nil Hotel” jeszcze przed
kilkunastu laty był to szczyt
luksusu, przyjeżdżali
wypoczynek tylko najzamoż­
niejsi ludzie. Dziś „Nil” żyje
jedynie przez dwa dni w ty­
godniu w dniach między przy­
biciem i odjazdem statku z

Assuanu. Podczas mojego po­
bytu przez te właśnie dwa dni
„Nil” roił się tłumem hałaś­
liwych turystów z NRF, a ci,
są najprzykrzejszą dla otocze­
nia grupą podróżnych. Nor­
malnie hotel jest pusty. „

Wadi Halfa jest małym mia­
steczkiem sudańskim pozba­
wionym atrakcji. Kilka pro­
stopadle krzyżujących się a

sobą ulic miejscowego „suku”
— miniatury chartumskiego
Omdurmanu — i ruchliwy
port położony tuż obok kole­
jowego dworca — punkt tran­
zytowy dla pasażerów zmie­
niających tu środek lokomocji.
W stronę Egiptu można jechać
jedynie statkiem należącym
do „Sudan Railways”, na po­
łudnie do Chartumu jedynie
pociągiem tegoż przedsiębior­
stwa. Przeszkodą w żegludze
jest II katarakta Nilu.

Ten przełom potężnej, dru­
giej co do . wielkości rzeki
świata, jest znacznie bardziej
imponujący niż katarakta I w

odległym stąd o ponad 300 ki­
lometrów Assuanie. Nil prze­
bija się przez skalną zaporę
setkami odnóg wśród setek
wysp i wysepek. Prąd rwie na

przestrzeni kilku kilometrów
niczym Dunajec czy Poprad
po wiosennych roztopach. Pa­
trzyłem na II kataraktę w

pełni świadomości, że jestem
jednym z nielicznych Polaków
mających okazję podziwiania
piękna tego zakątka. Już za

rok katarakta zacznle pogrą­
żać się w wodach Nilu, a za

lat kilka zniknie w toni sztu-

cżnego jeziora Nubijskiego
spiętrzonego Tamą Assuańską.
Zniknie też spokojna Wadi
Halfa, jej port i dworzec ko­
lejowy, suk, domy i meczety,
lotnisko, okoliczne wioski 1
nieliczne, ale interesujące
monumenty przeszłości.

Na pozór życie toczy się tu
normalnie. Ciemnoskóre dzieci
nubijskie bawią się w pustyn­
nym piasku, kołysząc się mia­
rowo, sunie na wielbłądzie
sylwetka żołnierza straży gra­
nicznej w czarnym skrzydla­
tym kapeluszu o zagiętym le­
wym rondzie. Ewakuacja su-

dańskich Nubijczyków ruszyć
ma już wkrótce — w sty­
czniu. Domostwa ich mają na

murach wymalowane białą
farbą znaki: koła, trójkąty i

strzały — dowód rejestracji do
odszkodowań.

Nubię skazała na śmierć już
I-sza Tama Assuańska, wznie­
siona na przełomie stulecia i
podnoszona w latach 1913 1
1934. Wyższy poziom Nilu wy­
pchnął na powierzchnię war­
stwy soli i te zatruły roślin­
ność. Pozostawiając rodziny
w domach Nubijczycy od lat
emigrowali za pracą. Nasycona
solą ziemia leżała odłogiem, a

żywność dowożono do Halfy
koleją, zaś na północ od niej
nilowymi fellukami. Ale po-

tu na

rzucenie ojczyzny to rzecz

trudna i ono jest głównym te­
matem wieczornych rozmów
toczonych przy szklance her­
baty w uliczkach Wadi Haify
i domach okolicznych wsi.
Rząd sudański zbudował dla
Nubijczyków nowe wsie na

żyznych terenach nad granicą
etiopską, ale leżą one z dala od
Nilu, z dala od krewnych i
bliskich zza granicy egip­
skiej i to napawa wszystkich
niepokojem.

Smutno jest ędjeżdżać z

Nubii, której nie będzie. Sta­
tek mija Faras przy wschod­
nim brzegu, znacząc przekro­
czenie granicy wyciem syren.
Im dalej na północ ruch na

Nilu większy. Płynie cała ka­
rawana wielkich towarowych
felluk o olbrzymich żaglach,
ryczą syreny barek wiozących
ku Assuanowi wielbłądy, kro­
wy i osły ewakuowanej na

północ ludności.
Wreszcie las dźwigów, pon­

tony na rzece, sznury wy­
wrotek zatapiających w nurcie
zwały skał — budowa „Wyso­
kiej Tamy”. Koniec 24-godzin-
nej podróży. Pożegnanie z Nu­
bią.

JAN DZIEDZIC

Imię Jomo Kenyatty —

wybitnego afrykańskiego
bojownika o wolność Kenii
znane jest na całym świt-
cie. Ciężkie przeszedł on

koleje losu, zawsze jednak
— w swym skolonializowa-

nym kraju początkowo, a

za kratą angielskiego wię­
zienia później — twierdził

niezłomnie, że nadejdzie
czas, gdy naród stanie się
gospodarzem na własnej
ziemi.

Dziś Jomo Kenyatta stoi
na czele rządu niepodleg­
łej Kenii. Na jednej 1 gló-
wnych ulic stolicy — Nai­
robi widnieje tablica z no­
wą nazwą: ulica Kenyatty.

Ruletkowy
„przemysł"

Nie popełni pomyłki ten
kto nazwie Francję re-

kordzistką hazardu. Same
tylko kasyna gry sięgają
tu cyfry 156, 50 zamknię­
tych klubów działa oficjal­
nie, a lekko licząc — setki,
na zasadzie przymykania
oczu przez władze. Co wie­
czór w nadmorskich kuror­
tach i miastach bliskich
granicom tego kraju rulet­
ka przekreśla fortuny ama­
torów silnych wrażeń, rza­
dziej zaznacza narodziny
nowego milionera z przy­
padku. Krupierzy obojęt­
nie przesuwają i zgarnia­
ją żetony, ktoś się zabije,
ktoś inny ucieszy, zwykle
na krótko. Nie ma — zda­
wałoby się — mocnych w

tej branży. Nie ma ludzi,
którzy są pewni, że tutaj
zarobią. Oczywiście wśród
graczy. Za kulisami moc­
ni są.

„Przemysł” — bo tak się
to godnie nazywa — rulet­
kowy daje ogromne docho­
dy i przedsiębiorstwom 1
państwu. Zeszłoroczny czy­
sty zysk z hazardu sięy-
nał we Francji 142 milio­
nów nowych franków. Po­
dzielili się nim rzetelnie —

pół na pół. Cztery najwię­
ksze kasyna gry, matado-
ry wśród płotek, dają ro­
czny dochód 10 milionów.
„Wydrenowano” je z ludz­
kich kieszeni w Diuonne w

szybkością,
manewrowymi

specjalnie przy-

pobliżu granicy szwajcar­
skiej, w Nizzy, Cannes I
Enghień. Pomniejsze ciąg­
ną się rządkiem na pogra­
niczu, czekając na mniej
wybrednych, też spragnio­
nych wrażeń turystów.
Formalnie cały brudny
„przemysł" kryje się ża
kurtyną ustawy z 1907 ro­
ku, w której obłudnie po­
traktowano go jako reali­
zatora pewnych funkcji „W
dziedzinie kultury i sztu­
ki”. A no, przy odrobinie

fantazji można to i tak na­
zwać...

Ostatnio businessmeni
francuskiej ruletki, którzy
od dziesiątków lat nie mie­
li żadnych większych kło­
potów, zaczynają leciutko
się niepokoić. Nie żeby
groziła im ruina — broń.
Boże — tflk źle jeszcze nie
jest. Po prostu rejestruje
się w całej Francji lekki
spadek obrotów w kasy­
nach gry, o tyle symptoma­
tyczny, że stały. Wyzwo­
liło to z miejsca szereg
nowych inicjatyw i odkry­
ło w „przemysłowcach’*
drzemiące talenty nowator­
skie.

A więc przede wszystkim
— jeszcze jeden super-dom
gry. Nowoczesność, efekty,
najwyższy poziom. Gdzie?
Agdzieżby,o2kmod
szwajcarskiej granicy. —

Stamtąd płynie przecież
najpewniejszy, niewysycha-
jący strumień walutowy.
W Diuonne Z kolei wpro­
wadzono bezpłatny trans­
port dla gości, który pod­
rzuca chętnych z Genewy
wprost przed bramę kasy­
na. Tylko grać i wygrać.
Atmosfera została też do­
datkowo wzbogacona „im­
prezami kulturalnymi". W
salach kasyna, pod kfu-
pierskle „Rien ne vas plus”
podgrywają na koncertach
sławy estrady, odbywają
się festiwale i taneczne
konkursy.

W końcu jednak dla od­
miany zdenerwowali się

flegmatyczni Szwajcarzy.
Sprawą nadgranicznego
sznurka kasynowych pere­
łek stała się tematem rzą­
dowych interpelacji. Z je­
dnej strony Szwajcarów
irytuje przeciek waluty
na obce terytorium, z dru­
giej przeraża skok prze­
stępczości, wywołanej —

jak. notują kroniki sądowe
— przegranymi we Francji
sumami.

Lekkie komeraże mię­
dzynarodowe nie przeszka­
dzają jednak w prospero­
waniu „przemysłu" rulet­
ki. Jak do tej pory jest to

chyba jedyny typ przedsię­
biorstw kapitalistycznych,
który nie miał jeszcze wy­
padku bankructwa.

Pewna lokata. Jeżeli się
oczywiście nie cierpi na

skrupuły natury etyczno-
moralnej.

katastrofy wydedukowa-

zasługujące na

iż doniesienia
prasy

Ifireshera"

Siadami
Jak donosi prasa amerykańska, specjal­

nym ekipom badawczym udało się już
zidentyfikować dość liczne szczątki
„Threshera” — głębinowego okrętu pod­
wodnego o napędzie jądrowym, który
przed kilku miesiącami uległ awarii, któ­
ra doprowadziła do tragicznej katastrofy.
W pracach rekonesansowych, prowadzo­
nych w ekstremalnie trudnych warunkach,
wykorzystano wszelkie możliwe zdobycze
nowoczesnej oceanografii — poczynając od
ultradźwiękowych hydrolokatorów po naj­
czulsze metody podwodnej fotografii i te­
lewizji. Geofizycy opracowali specjalny
typ aparatów zdalnie rejestrujących roz­
kład pola magnetycznego na dnie ocea­
nu, które wykrywają jego drobne nawet

anomalie, wywołane obecnością metalicz­
nych szczątków zatopionego okrętu.

Batyskaf „Triest”, w ciągu licznych za­
nurzeń, dokonał szczegółowego, bezpośred­
niego rekonesansu miejsca tragicznej ka­
tastrofy. W jego ślady popłynie wkrótce
inny, udoskonalony pojazd głębinowy.

odznaczający się większą
szerzonymi zdolnościami
i rozbudowaną aparaturą
stosowaną do tego typu obserwacji 1 ba­
dań suboceanicznych.

W basenach doświadczalnych uczeni
przeprowadzili liczne próby symulacyjne.
Modele „Threshera” o różnych wymiarach
poddano tam działaniu przewidywanych
warunków awaryjnych, naśladując w ten

sposób rzeczywisty przebieg tragicznej
katastrofy i ustalając towarzyszące jej
dodatkowe — trudne do
nia — okoliczności.

Wysiłki to z pewnością
podziw. Gdyby nie fakt,
o nich pojawiają się na łamach
równolegle ze wzmiankami o krańcowo
odmiennych — nieudolnych i wręcz anty-
naukowych — metodach dochodzeniowych,
zastosowanych w niemniej godnym wy­
jaśnienia przypadku, związanych z tra­
giczną śmiercią prezydenta kraju...

(WIT)
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POZIOMO! 1. zajmuję się
łiauką o wielkościach, 8. w

gnanym filmie szukał milio­
na. 14. skrót spotykany na

recepcie, 15. sokół ma bystre,
18 jedna z dyscyplin sporto­
wych, 17. prezent albo talent,
18. rozbójnik na morzu, 20.
posługuje się nim chirurg
przy operacji czaszki, 21. Czy­
żewska w dzieciństwie, 22.
nieruchoma część silnika
ilektrycznego, 24. pisarz nie­
miecki, znany działacz anty­
faszystowski, autor powieści
„Wojna”, 25. Imię to nosili
królowie Norwegii, 28. przy­
krywa łóżko, 29. nagi na

obrazie, 31. można nim roz­
szczepić kłodę, 32. orzech z

drzewa palmowego, 33. kwa­
dratowy dekolt u sukni, 35.
zdobi fryzurę kobiecą, 37.
porwanie panny w dawnej
Polsce, 38. był słynnym pe­
dagogiem i napisał powieść
„Chorągwie na wieżach”, 41.
twórca „Doktora Faustusa”,
43. potrzebna zegarmistrzowi
1 filateliście, 44. przyrząd le­
karski do wyciągania cieczy
lub gazu z jam ciała, 47.

podstawowy produkt Nowej
Huty, 49. szybowanie w prze­
stworzach, 51. cenna umiejęt­
ność w boksie, 52. klej spo­
rządzony z odpadków skór,
rogów 1 kości zwierzęcych,
53. przyjaciółka Chopina, 55.

łasy na myszy, 57. mówił Po­
lak do Polaka, 58. kraj w

Ameryce, dawne państwo In­
ków, podbite przez Pizarra, 60.
werniks chiński, 62. płaskie
naczynie na nóżce do podawa­
nia ciast, 65. prawy dopływ
Renu, 66. cienka dzida z twar­
dego drzewa zakończona żela­
znym ostrzem, używana jako
oręż przez krajowców Afry­
ki, 71. nie leczony trwa tyle
co leczony, 72. okres w dzie­
jach, 73. powierzchowny
znaw.a, 74. tytuł oficerski w

dawnym wojsku ture'ckim, 75.
głos jelenia, 76. roślina ozdo­
bna zwana zawilcem, 77. dyk­
tator o nieograniczonej wła­
dzy.

PIONOWO! 1. wyspa Wulka­
niczna na Atlantyku, skąd po­
chodzi popularne wino, 2. zbiór
fragmentów różnych utworów
jakiegoś autora, 3. koń lub

Od
bardzo dawnych czasów

istniał zwyczaj dawania po­
darków w wigilię Bożego Na­
rodzenia lub w Nowy Rok” —

plsze Zygmunt Gloger w

„Encyklopedii Staropolskiej”.
Obdarowywali się zarówno możni jak naj­
biedniejsi; królowie ofiarowywali swoim
dworzanom kosztowne podarki, a idący za

ich przykładem magnaci — konie z rzę­
dem, bobrowe kołpaki, pasy aluckle 1 ka­
rabele.

KTO NA CO ZASŁUŻYŁ
W rachunkach Zygmunta Starego zacho­

wał się rejestr wydatków „na kolędę”, tzn.
świąteczne 1 noworoczne podarunki. Zacny
król poskąpił „kolędy” panom wikariu­
szom, obdarowując ich dziesięcioma złoty­
mi (hej, inną miały wartość ówczesne zło­
te polskie!), natomiast „Tatarom winszują­
cym — złotych 30” zapisano w rejestrze.
A żakom krakowskim, za to że przyszli na

Wawel grając 1 śpiewając niemiecką, a nie
polską kolędę — tylko 1 grzywnę 1 24 gro-
eze! Zygmunt August obdarował na kolę­
dę Stańczyka nowym żupanem, pięknym
pasem i kolorowymi butami.

JU2 RZYMIANIE

Kto 1 komu dał pierwszy podarunek świą­
teczny, kroniki nie zanotowały. Jest rze­
czą pewną, że w czasie grudniowego prze­
silenia dnia z nocą na całej kuli ziemskiej,
od niepamiętnych czasów, następuje „szal”
obdarowywania eię nawzajem. Już staro-

żytnl Rzymianie obdarowywali się w okre­
sie Saturnalll, przypadających na połowę
grudnia 1 Nowy Rok. Senatorzy, patrycju-
sze, centurioni składali sobie wizyty obda­
rowując się pucharami do wina, łyżkami,
Chustkami, świeczkami woskowymi 1 gli­
nianymi laleczkami. Poeci składali w pre­
zencie rulony pergaminu zapisane okolicz­
nościowymi zabawnymi wierszami.

We Francji, od XV wieku podarki świą­
teczne przynosi Pere NoEl — brodaty sta­
rzec odziany w biskupią szatę, z workiem
na plecach pełnym podarków dla grzecznej
dziatwy. Francuski Pers Nogi znany Jest
w Niemczech od XVII w. jako Knecht
Buprecht, w Holandii nazywa się tak Jak
■ nas św. Mikołajem.

We Francji istnieją Jeszcze Inne zwycza­
je ofiarowywania świątecznych podarun­
ków! przed drzwiami zawiesza się długą
pończochę, którą Pere Nogi napełnia po­
darkami. W Anglii pończochę zawiesza się
w kominku, ma się rozumieć wygasiwszy
wprzód ogień. W Holandii 1 w Normandii
wystawia się przed drzwi drewniane sabo-

ty, w które niebiański ofiarodawca wkła­
da różnego rodzaju podarki.

CHOINKA MA DOPIERO 100 LAT

Naaza tradycja św. Mikołaja sięga XIX w'.,
podobnie Jak choinka, której nie znali Jesz­
cze za czasów saskich, a nawet w czasach
stanisławowskich była rzadkością. Pod
choinką zwykło się kłaść podarki dla ca­
łego domu 1 dla gości zaproszonych na tra­
dycyjną wieczerzę.

Ciekawy zwyczaj zachował się u Kaszu­
bów; po wieczerzy wigilijnej 1 odśpiewa­
niu kolęd rozlega się ostry gwizd 1 zjawia
się w Izbie Gwiżdż, dziwacznie przebrany,
rozdając świąteczne podarunki — przeważ­
ało słodycze 1 drobiazgi.

ADRIAN

pies maści białej z ciemnymi
plamami, 4. pies pokojowy,
5. miasto w Japonii na wyspie
Honsiu, 6. prawo Mojżeszo­
we, 7. patriarcha kościoła ar­
meńskiego 1 gruzińskiego, 8.
glos dziecięcy, 9. przeprowa­
dza wszelkie wrażenia zmy­
słowe, 10. grecka bogini zła
1 występku, 11. przedstawiciel
rodzaju, 12. jak Wisła szeroka,
13. dynastia angielska, boczna
linia Plantagenetów, znana z

wojny Dwóch Róź, 19. wyspa
z korali, 23. na początku dnia,
26. dozorca 1 przewodnik kie­
rujący słoniem, 27. roślina
zwana „niedźwiedzią łapą”,
pierwowzór ornamentu, 28. du­
chowny prawosławny, 30. robił
karierę przed świętami, 31.
jeden z czołowych działaczy
polskiego ruchu robotniczego,
sądzony w słynnym procesie

29 proletarlatczyków, 33.
Hongkong w mowie autochto­
nów, 34. jednostka monetarna

Kambodży, 36. roślina łąkowa,
której nasion używa się jako
przyprawy, 38. bal z zamasko­
wanymi uczestnikami, 39. po­
stać ze „Ślubów panieńskich”
Aleksandra Fredry, 40. zaćma
oczna objawiająca się zmęt­
nieniem soczewki, 42. zwykle
część opery, 45. miara ciężaru
równa 16,38 kg, 46. wosk
ziemny, stosowany do nasyca­
nia uzwojeń maszyn elektry­
cznych; 48. mieszania talii
kart, 50. poradlne świadczo­
ne w zbożu na rzecz panu­
jącego w Polsce średniowie­
cznej, 54. znajdziesz na pięcio­
linii, 55. cześć aparatu foto­
graficznego, 56. znana pianist­
ka Japońska, 59. słynny uczo­
ny francuski, uczestniczący w

pomiarach południka ziem­
skiego, 61. pora dojrzewania
zbóż, 63. stałe miejsce pracy,
64. wódka z soku palmowego
lub ryżu, 67. bliski ojcu, 68.

gatunek mocnego piwa angiel­
skiego, 69. część partii w grze
tenisowej, 70. imię Kasprowi­
cza.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 31. XII. br. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka świąteczna”.

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi. redakcja rozlosuje spe­
cjalną nagrodę w postaci:
zegarka na rękę 1 Jak zwykle

książek.

SAŁATKA SPORTOWA
Jak w szkole

Federacja Piłkarska Hai­
ti wobec graczy, którzy
naruszyli dyscyplinę stosu­
je — jako dodatkową karę
[poza karami porządkowy­
mi) — własnoręczne prze­
pisanie przez ukaranego
tawodnika wszystkich ar­
tykułów regulaminu gry.
Regulamin jest dosyć ob­
szerny, a że niektórzy mu-

sieli go przepisać dwu-
l trzykrotnie — dyscyplina
wśród zawodników znacz­
nie wzrosła.

Czemu zawdzięczać
karierę

Drugi po Pele najsłynidej-
szy piłkarz mistrzowskiej
drużyny świata, Amarildo,
mając 16 lat został wyklu­
czony ze swego macierzy­
stego klubu za to, że po tre­
ningu na stadionie palił pa­
pierosa. Amarildo zgłosił się
do najbogatszego klubu Bra­
zylii — „Botafogo”, a po mi­
strzostwach świata odsprze­
dany został do Mediolanu za

200 tys. dolarów. „Nigdy bym
nie zrobił takiej kariery —

powiedział Amarildo — gdy­
by nie wyrzucił mnie mój
biedny, macierzysty klub”.

...Młodzież Szkoły Podztzwo wej nr 5 w Lipnicy Wielkiej
Już od kilku lat przygotowuje itołówki dla ptactwa. Po­
karm gromadzi się Już w Jezieni, gdzie także remontuje
•ię karmniki 1 stołówki oraz domki ptazie. Młodzież nie
poprzeataje na bezpośredniej pomocy zwierzętom, ale in­
tensywnie 1 żywo Interesuje się przyrodą. Wiadomości
ztfbbywa dzięki temu, że czyta dużo książek o życiu pta­
ków 1 zwierząt. Szczególnie podczas mrozów 1 zamieci
dzieci dbają, by nie zabrakło karmy.

...PROSIMY BARDZO O
SKORZYSTANIE Z PO­
DANYCH PRZEZ NAS
MATERIAŁÓW I UWIDO­
CZNIENIE PO RAZ DRU­
GI ARTYKUŁU W PRA­
SIE, ALE ARTYKUŁU O
PODŁOŻU PRAWDY... W
PRZECIWNYM WYPAD­
KU PRZEZ PODRYWA­
NIE AUTORYTETU ZO-
STAJE WYRZĄDZONA
KRZYWDA MORALNA O-
SOBlSCIE I KOLEKTY­
WOWI SPOŁECZNEMU.

...dziś przeczytałem w „Gazecie Krakowskiej”
o dwóch pieskach, które dostały się do rakami.
Wiem, że czeka je śmierć. Bardzo ml się podobają
i nie chciał bym aby tam zginęły. Chętnie jednego
pieska wziął bym do siebie na wychowanie.

Na to zgadza się nawet tatuś i mamusia. Proszę
mi tylko powiedzieć jak go mogę otrzymać.

W dniu 1 grudnia 1963 r.

obchodzę uroczystość 10-le-
cla prenumeraty „Gazety
Krakowskiej”. Na pamiąt­
kę tej rocznicy przesyłam
wyrazy szczerego i serde­
cznego uczucia wdzięcz­
ności dla redaktorów, wy­
dawców, współpracowni­
ków 1 czytelników. „Gaze­
ta Krakowska” to mój
przyjaciel.

...W dniu 19 września 1963 r. w Barze Mały Rynek
przy ul. Siennej w godzinach popołudniowych, my
żołnierze ziemi krakowskiej przeżyliśmy pewien
wyzysk przez obsługę tamtejszego baru.

DZIŚ NASZA KOLUMNA CZYTELNIKÓW MA

INNY, ŚWIĄTECZNY CHARAKTER

WYBRALIŚMY FRAGMENTY AUTENTYCZNYCH

LISTÓW, JAKIE OTRZYMAŁA
REDAKCJA W CIĄGU 1963 ROKU.

...Otóż muszę zakomuni­
kować, że tu u nas w Pol­
sce są olbrzymie złoża tej
białej glinki, którą to ja
sama osobiście wydobywa­
łam w znikomej postaci...
Ale zaznaczam, że za wska­
zanie miejsca i położenia
należy mi się wynagro­
dzenie. Jestem inicjatorką!

Spełniając miły obowią­
zek składam niniejszym
szanownej redakcji gorące
podziękowanie za poradę

udzieloną mi w piśmie
dnia 24 ub. miesiąca. Zgo­
dnie z tą poradą sprawę

skierowałem do komisji
rozjemczej w moim zakła­
dzie pracy. Cieszę się bo
doszło do polubownego,
pomyślnego dla mnie za­
kończenia sporu. Proszę
przyjąć wyrazy głębokiej
wdzięczności 1 prawdziwe­
go poważania.

...wiecie państwo, że ja
to powinienem być pisa­
rzem a nie fizycznym ro­
botnikiem lub nawet mo‘
gie powiedzieć pół inży­
nierem, ponieważ ukończy­
łem kurs 3 miesięczny...
Dyplom swój gdzieś ci za­
traciłem tym niestałym za­
mieszkiwaniem na Phila-
delfijskiej.

...treść listu w przeważającej Jego większości jest
fałszywa, ale nie jest tego rodzaju, by wymagane
było poszukiwanie autora, wobec tego zrezygnowa­
liśmy z potrzeby ustalania go.

Niemniej jednak sygnał ten stanowi dla nas waż­
ne przypomnienie, z którego wyciągnęliśmy dla sie­
bie wnioski i starać się będziemy zapewnić lepszą
niż dotąd pracę w tym rejonie.

...ja gdy się biorę do jakiejść młodej Polki Pani o

30 — 40 lat młodszą ode mnie, to wyzywają mnie
od starych dziadów i że po winienem sobie patrzyć
kobiety w latach około 60 łub 55 podłóg mego wie­
ku 74. No dobrze! To dlaczego Pan Lord Beaver-
brook w Londynie ma sobie żonę 35 lat starą a on

ma już 80 lat?
Lub ten sławny malarz P ortretów w Paryżu Mon-

sieur Picasso, który ma żonę 30 lat starą a on już
ma przeszło 80 lat życia...

...lub ta dobrze znana na

cały świat kiedyś pani Wa­
lewska, która wyszła za-

mąż w USA i poślubiła aż
dwóch bogatych mężów a-

merykanów, lecz obydwom
dała rozwód, bo miała so­
bie w Paryżu adwokata
kochanka, który ją pokie­
rował w jej życiu...

...USZKODZIŁA MI U
PRAWEJ RĘKAWICZKI
MAŁY PALEC UCINAJĄC
CO ZUPEŁNIE.

ZWRACAM SIĘ PRZE­
TO DO REDAKCJI O ŁA­
SKAWE ZAPODANIE A-
DRESU FIRMY WZGLĘD­
NIE ZAKŁADU, GDZIE
MÓGŁBYM DOKONAĆ
NAPRAWY...
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Lokata

Składając swoim Klientom najlepsze |

życzenia Świąteczne i Noworoczne i

POWSZECHNA SPÓŁDZIELHIA SPOŻYWCÓWt
M^is^owle

odzież i sprzęt sportowy
w „DOMU SPORTU"

ul. Szewska nr 20

oraz szeroki .wybór

tkanin »elana«
w sklepie

ul. Floriańska nr 23.

♦

ZAMIENIĘ 3 pokoje ku­
chnia, komfort, Przemyśl
— na województwo kra­
kowskie. Zieliński, Prze­
myśl, Niewiadomskiego 1.

LEKARSKA

Spółdzielnia Pracy

K»o«3sgOrsE«l 2

Kraków — telefon nr 261-47

DOCCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?0(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3OO

I PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
Zguby

1 LISTOPADA na cmen­
tarzu Podgórskim zgubio­
no górną część futerału
fotograficznego „Zenit
M-3”, Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. — Wiado­
mość: Prokocim, ul. Po­
pławskiego 8 m. 6 — od

godz. 16.

GAURA Stanisław — Ja-
chówka 115, pow. Sucha,
zgubił zezwolenie na wy­
rąb drzewa w r. 1963 —

wydane przez GRN w

Budzowie.________________

CŹACZUN Włodzimierzo­
wi, Kraków, ul. Siedlec­
kiego 3 m. 12 — skradzio­
no legitymację studencką
wydaną przez Politechni­
kę Krakowską.

WIZYTA U LEKARZA

SPECJALISTY

40.-s*

nowoczesny

E. K. G. ZASTRZYKI

ANALIZY LEKARSKIE

NATYCHMIAST

KOMUNIKATY

zawiadamia, że

Członkom i Pracownikom

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
wiele najlepszych życzeń Świątecznych

i Noworocznych
wraz z gorącymi podziękowaniami

za całoroczną współpracę
O

♦

składa
RADA SPÓŁDZIELNI i ZARZĄD

PSS w KRAKOWIE.

MICHALEC Bronisław —

zamieszkały Przyborów
247, zgubił asygnatę na

drzewo numer 107/63. z

dnia 28. V . 1963, wydaną
przez Prezydium GRN —

Przyborów.___________

SURÓWKA Janina, zam.

w Mogilanach, zgubiła
bilet miesięczny, wydany
przez PKS w Krakowie.

PYREK Lucjan, zam. w

Krakowie, ul. Przemyska
’

— zgubił legitymację nr

934, wydaną przez Pań­
stwowe Technikum Wo­
dno-Melioracyjne.
GODEK Jan, zam. Kra­
ków, ul. Sebastiana 23 —

zgubił legitymację nr 523,
wydaną przez Technikum
Mechaniczne — Kraków.

MAJ Stefania — Kraków,
Prądnicka 84, zgubiła za­
świadczenie nr 2577, upra­
wniające do wykonywa,,
nia zawodu pielęgniarki,
wydane przez Wydział
Zdrowia — Kraków.

Huta Szkła Walcowanego Jaroszowiec w Jaroszow-
cu unieważnia zgubioną pieczątkę z napisem: Huta
Szkła Walcowanego „Jaroszowiec” Przedsiębiorstwo
Państwowe w Jaroszowcu k. Olkusza Stacja Kole­
jowa Rabsztyn p-ta Jaroszowiec, tel. 11 Eksploata­
cja. K-9847

PRZETARGI

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Krakowie, ul. Reformacka 3 —

zawiadamia, że termin przetargu nieograniczonego
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Warsza­
wa” — ZOSTAJE PRZESUNIĘTY NA DZIEŃ 10
STYCZNIA 1964 r. K-9865

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych
w Krakowie, Rynek Główny nr 11 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót -------

’ ’ ’ **

1)
2)
3)
4)
5)

na

~tuMU

telefon nr 128

remontowo-budowlanych jak:
roboty
roboty
roboty
roboty
roboty , .

_______ , ..__________

i zewnętrzne,
roboty posadzkarskie,
roboty malarskie,
w placówkach nowootwleranych brąz Już
istniejących na terenie m. Krakowa 1 woje­
wództwa.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Sekcji In­
westycji, Rynek Główny 11.

Oferty zgodnie z obowiązującymi przepisami
prosimy składać w zalakowanych kopertach do
dnia 20 stycznia 1964 r., godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert
cznia 1964 r., godz. 13.

Termin wykonania robót:

W przetargu mogą brać udział pi
‘

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-9852

instalacji elektrycznej,
sanitarne,
stolarskie,
ślusarskie,
murarskie, tynkarskie, wewnętrzne

0)
7)

nastąpi w dniu 20 «ty-

rok 1964.

udział przedsiębiorstwa

ZAMRAŻARKI
do przechowywania lodów

paczkowanych „BAMBINO"
i „KALIPSO"
SZAFY CHŁODNICZE SKŁA­
DANE „Krakus 1600 - 1800
- 2000”

SZAFY CHŁODNICZE „Kra­
us 350", „Krakus 400”,
Krakus 600", Krakus 900”

MASZYNY DO WYROBU
LODÓW JADALNYCH

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych —

w Skawinie, ul. F . Dzierżyńskiego nr 1, OGŁASZA­
JĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
do dnia 30 czerwca 1964 r., remontu kapitalnego
3 pieców prażalniczych typu „Cyrcollo 750’*.

Szczegółowych informacji udzieli w godz. od ł
do 15 Główny Mechanik zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty wraz z kosztorysami, w kopertach zam­
kniętych, z napisem „Przetarg”, należy składać do
dnia 10 stycznia 1964 r. w sekretariacie zakładu.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 stycznia 1964 r..

w Dziale Głównego Mechanika Skawińskich Za­
kładów Koncentratów Spożywczych w Skawinie
przy ul. F . Dzierżyńskiego nr 1, o godzinie 8.

Oferty mogą obejmować wykonanie remontu do­
wolnej ilości wymienionych pieców.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta.. K-9909

przyjmuje na rok 1964

PRM HW-

ZAKŁAD PRODUKCJI URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH
BOCHNIA, ul. WIŚNICKA nr 12

KZPP w Krakowie, pi. Dominikański 4 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie remontów maszyn i urządzeń piekarniczych,
pieców piekarniczych, instalacji c. o . i wod.-kan.,
w podległych zakładach na terenie m. Krakowa —

z materiałów wykonawcy, wzgl. dostarczonych przez
zleceniodawcę., __

Termin wykonania robót do końca 1964 toku.

Oferty należy składać w terminie do dnia 3 stycz­
nia 1964 r., w sekretariacie Dyrekcji, Kraków, pi.
Dominikański 4, I piętro, z napisem: „Oferta na

roboty remontowe”.

Bliższych informacji udziela Dział Gł. Mechanika
Zakładów ul. Stolarska 13, w godzinach urzędowych
— telefon nr 246-76.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu I stycz­
nia 1964 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicy zrzeszeni
w pomocniczych spółdzielniach.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta bez podania powodów oraz unieważ­
nienia przetargu bez prawa do odszkodowania.

Zamówienia na zamrażarki złożone do 10 I 1964 r., zostaną zrealizowane

w I kwartale 1964 r.

Wytnlf- nada/Hi

składka za 1964 r.
należna za obowiązkowe ubezpieczenie budynków, mięnia ruchomego,
upraw oraz koni i bydła od padnięcia we wsiach i w gospodarstwach rol­
nych, położonych na terenach miast i osiedli, płatna jest w dwóch ratach:

@ termin płatności I raty w wysokości 75 proc, całej należności za

1964 r. przypada w STYCZNIU.

@ termin płatności II raty w wysokości 25 proc, całej należności za

1964 r. przypada w SIERPNIU.

Wpłata drugiej raty może być dokonana w miesigcach wcześniej­
szych lub łącznie z pierwszą ratą — w styczniu.

Składki za ubezpieczenie budynków i zwierząt nie należących do go­
spodarstwa rolnego na terenie miast i osiedli płatne są jednorazowo (cala
należność za 1964 r.) w STYCZNIU.

Odszkodowania za straty losowe w obowiązkowo ubezpieczonym
mieniu, Państwowy Zakład Ubezpieczeń wypłaca z funduszów powstałych
ze składek za te ubezpieczenia i dlatego terminowe opłacenie składki

zapewnia ubezpieczonym szybkie otrzymanie odszkodowania w wypadku
szkody i w pełnej wysokości.

Klęski, jakie nawiedzają kraj, wyrządzają poważne szkody w budynkach,
mieniu ruchomym, uprawach i zwierzętach. Straty wynoszą setki milionów
złotych, toteż Państwowy Zakład Ubezpieczeń musi posiadać odpowiednie
fundusze na terminową wypłatę odszkodowań. W interesie więc ubezpie­
czających, każdy właściciel ubezpieczonego mienia powinien zapłacić
w styczniu składkę przynajmniej w wysokości 75 proc, składki rocznej.

Przypomina się, że do składek nieuiszczonych w terminie doliczane są
dodatki za zwłokę, a w stosunku do zalegających z zapłatą składek bę­
dzie wdrożone postępowanie egzekucyjne, co powoduje także dodatkowe

koszty.
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2

Spółdzielnia Pracy „Krakowianka” w Krakowie, ul.
Kościuszki 73 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na dostawę w 1964 r. — 5.000 kg polie­
tylenu granulowanego, bezbarwnego, miękkiego.

Informacji w sprawie dostawy polietylenu udziela
Zarząd Spółdzielni — tel. 204-27, codziennie, przed
południem, w godzinach od 10 do 12.

Oferty w zalakowanych kopertach z podaniem ce­
ny składać należy w biurze Spółdzielni w Krako­
wie, ul. Kościuszki 73, codziennie od 10 do 12, do
dnią 4 stycznia 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 stycznia 1964 r.

przez komisję przetargową, o godzinie 11 przed po­
łudniem. — W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze lub prywatne.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania powodu. K-9882

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

organizuje
KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

dla PALACZY C. O,
SPAWACZY — orał
RADIO-TELEWIZJI.

Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dietla 18,

tel. 210-76.

UWAGA OGRODNICY!
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna
dnia 5 stycznia 1964 r,

o godzinie 9,
KURS

KWALIFIKACYJNY.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 210-76.

©
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WPISY NA KURSY
spawania elektrycznego

i gazowego
przyjmuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO.

Kraków, ul. Dietla 38,
teł. 210-76.

KURSY TELEWIZYJNE
i

RADIO-TELEWIZYJNE

organizuje ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO
W KRAKOWIE.

Wpisy codziennie
ul. Dietla 38, tel. 210-76.

KURSY
PRZYGO TO W AWCZE

do egzaminu na tytuł ro­
botnika wykwalifikowa­

nego i mistrza

organizuje ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla SI,

tel. 210-76.

KURSY ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika

wykwalifikowanego (cze­
ladnika) i mistrza

dla
CUKIERNIKÓW, PIEKA­

RZY, RZEZNIKOW

rozpoczyna
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

dnia 12 stycznia 1964

UWAGA MURARZE,
CIEŚLE, BETONIARZE,
MALARZE, STOLARZE
BUDOWLANI itp. I pow.

wadowickiego!
5 STYCZNIA 1964 r.,

o godz. 9, w Wadowicach,
Szkoła Podstawowa Nr i

przy ul. Sienkiewicza
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna oraz przyj­
muje NOWE ZAPISY

NA KURS
przygotowujący do egza­
minu na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza.

(p
3!
e

g?iłi

wykształ-
spóldziel-

KIEROWNIKOM BUDÓW oraz WSZYSTKIM

PRACOWNIKOM, którzy przyczynili się do ter­
minowego wykonania planowych zadań budo­
wy naszego zwartego zakładu przemysłowego

wykształ-
praktyką

że średnim
l praktyką

r.

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 210-76.

DYREKCJI

©

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych
Spółdzielnia Pracy „HORYZONT”
KRAKÓW, ul. SZEWSKA nr 21.

życząc równocześnie owocnej współpracy orai

pomyślnych wyników gospodarczych
w NOWYM ROKU 1964.

![ Polecając najnowsze modele odzieży
zimowej oraz duży wybór galanterii

w swoich sklepach
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW w JAWORZNIE

uwaga murarze,
CIEŚLE BETONIARZE,
MALARZE, STOLARZE
BUDOWLANI itp. z pow.

oświęcimskiego!
STYCZNIA 1964 r

o godzinie 9,
w Oświęcimiu,
Krasickiego 12,

Szkoła Podstawowa Nr 3,
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna oraz przyj­
muje NOWE ZAPISY

NA KURS
przygotowujący do egza­
minu na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza.

I

życzy swoim Cz/oniom I Klientom

wesołych Świąt
oraz szczęśliwego

NOWEGO ROKU

PRACOWNICY POSZUKIWANI

N
<»

L

J

Przekreślić (x) atramentem lub długopisem 5 liczb na wszystkich odcinkach

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub
TECHNIKA s kilkuletnią praktyką — zatrudni na­
tychmiast na stanowisku kierownika robót drogowo-
mostowych w powiecie Dąbrowa Tarnowska, Re­
jon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie, uL
J. Dąbrowskiego nr 6.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
W Budownictwie, z dnia 15 marca 1958 t.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia REDP,

Spółdzielnia Inwalidów „Pionier” w Wadowicach —

zatrudni natychmiast:
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, z wyższym wykształ­

ceniem ekonomicznym i 3-letnią praktyką w spół­
dzielczości pracy lub średnim wykształceniem i 5-
letnią praktvką,

KSIĘGOWEGO MATERIAŁOWEGO, ze

wykształceniem ekonomicznym i 3-Ietnią
w spółdzielczości pracy,

TECHNIKA PRODUKCJI i USŁUG, z

cenlem średnim i 5-letnią praktyką w

caoścl pracy,
BRAKARZA produkcji dziewiarskiej, z

ceniem średnim zawodowym i 3-letnią
oraz znajomością rozliczeń,

MAGAZYNIERA surowców 1 wyrobów gotowych,
z wykształceniem średnim ekonomicznym i 5-letnią
praktyką w tym zawodzie.

Wynagrodzenie wg przepisów obowiązujących
w spółdzielczości inwalidzkiej.

Oferty na piśmie lub osobiście składać należy
pod adresem: Spółdzielnia Inwalidów „Pionier” —

Wadowice, ul. Sienkiewicza nr 36, tel. 261.

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Wadowi­
cach zatrudni od 1 stycznia 1964 r. następujących
pracowników:

INŻYNIERA lub TECHNIKA MOSTOWEGO z prak­
tyką, z wynagrodzeniem od 1.600 zł do 2.300 zł — na

stanowisko inżyniera lub st. technika mostowego —

TECHNIKA MOSTOWEGO, po stażu, z wynagro­
dzeniem od 1.200 zł do 1.600 zl miesięcznie.

Wyżej wymienionym przysługuje — zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie —

premia kwartalna uznaniowa.

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
REMONTOWO - BUDOWLANEGO TPMB

Kraków, Malczewskiego nr 47,

PRZEDSIĘBIORSTWA INSTALACJI

ELEKTRYCZNYCH „ELEKTROMONTA2”
Kraków, Czysta nr 7

PRZEDSIĘBIORSTWA
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

Kraków, Dzierżyńskiego nr 22
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b GAZETA KRAKOWSKA Nr 303 (4833)

■ NASZE MIASTO ■ HASZE MIASTO ■ HASZE MIASTO -

ok 1963 dobiega końca. Warto więc zastanowić się przed rozpoczę­
ciem nowego roku nad tym, co dał nam obecny, co zmieniło się w tym
okresie na lepsze. Zapytać — jakie dalsze postępy mogą zapisać na

koncie „ma” krakowskie dzielnice. Dziś zamieszczamy cztery informacje
z czterech dzielnic. Inform atorami naszymi są gospodarze Starego Miasta,

Nowej Huty. Notujemy — proszę mówić.Grzegórzek, Podgórza i

STARE MIASTO

Dodatni bilans

w oświacie

Ja­
go

CO, GDZIE, KIEDY?

KOŃCZY się rok 1963.
kim bilansem zamyka
DRN Stare Miasto?

Na pytanie to odpowiada
— przewodn. Prezydium DRN
Stare Miasto Stefan Warmus.

Jednym z najbardziej palą­
cych problemów naszej dziel­
nicy są remonty budynków
mieszkalnych. Mieliśmy na

tym odcinku olbrzymie trud­
ności. I tu jest bilans ujemny.
Wprawdzie oddano do użytku
35 odremontowanych domów,
ale jeszcze blisko 100 jest w

trakcie robót.
Znacznie lepiej było z ulicami

1 drogami. Porządkujemy w dal­
szym ciągu ul. Dietla. Inne zosta­
ły już ukończone. Na plus mija­
jącego roku można również za­
notować otworzenie w naszej
dzielnicy aż trzech poradni-gabi-
neiów: chirurgicznego, analitycz­
nego i drugiego w Krakowie (je­
den jest w Nowej Hucie) gabine­
tu alergologicznego. Rozpoczęto

budowę pięknego środowiskowego
przedszkola przy ul. Stradom,
które ma być oddane do użytku
w przyszłym roku. Na terenie

dzielnicy buduje budynki miesz­
kalne spółdzielczość, zakłady pra­
cy, buduje się dom pielęgniarek.
Poprawiła się działalność admini­
stracji, dodatnio zamyka się tez

bilans na polu oświaty.
— A jakie życzenia na No­

wy Rok?
— Przede wszystkim życzył­

bym sobie i mieszkańcom. Sta­
rego Miasta jak najmniej kło­
potów i więcej zadowolenia,
skrócenia cyklu remontowego.
Bowiem problemem mieszka­
niowym, a więc budownic-
twem jest zainteresowany o-

gół mieszkańców. Budżet
dzielnicy wzrośnie do około
100 min zł (w porównaniu z

tegorocznym 87 min zł.) A
więc perspektywy nie najgor­
sze. (ż)

Znacznie

więcej usług

Z notatnika recenzenta

„Panna wodnaCC

MIMO że rok był trudny,
a niektóre zaplanowane
■inwestycje nie zostały u-

kończone, zrobiliśmy w dziel­
nicy sporo — informuje prze-
wodn. Prez. DRN Grzegórzki
Stefan Basa.

w operetce
krakowskiej

„Panna wodna” — Jerzego__
winy-Swiętochowskiego jest drugą
(po karierze ,,Panny Mary” —

Talarczyka i Żytomierskiego) —

polską operetką jaką oglądaliśmy
na scenie krakowskiego
Muzycznego.

Operetka nigdy nie

szczęścia, ani do polskich
zytorów ani do polskich
stów. „Panna wodna” na pewno

niie jest odstępstwem od tej smut­
nej niestety reguły. W wersji o-

ryginainej to literacko i muzy­
cznie pozycja bardzo słaba. Po­
mimo przeróbek jakim poddano
„przedwojenny” tekst libretta —

wersja Slotwińskiego nie jest pra­
wie wcale zabawna, zaś jej walory
literackie są co najmniej wątpliwe.
Obecne libretto ma Jednak moim
zdaniem jedną zasadniczą zale­
tę. Jest sceniczne, stanowi wdzię­
czne pole dla twórczej insceniza­
cji.

Wersja jaką prezentuje nam kra­
kowska operetka daleka jest na

szczęście od oryginału. Muzyka
Lawlny-Swiętochowskiego nabrała
nieco żywszych rumieńców w

twórczym często niesłychanie od­
biegającym od oryginału opraco­
waniu Mariana Lidy.

Jeżeli „Panna wodna”
wśród publiczności duży
zjazm, to jest to właściwie
cznie zasługą pomysłowej, pełnej
życia, werwy inscenizacji, której
dokonała Beata Artemska. Insce­
nizacja i reżyseria — w tej ostat­
niej współtowarzyszyła Artem-

skiej Zofia Weissówna — stworzy­
ły tu spektakl barwny i pomimo
pewnych i nielicznych zresztą
dłużyzn — zwarty. Współtwórczy­
nią sukcesu jest także Stanisława
Stanisławska choreograf wybitny,
dla której osiągnięć pełen jestem
podziwu. To właśnie dzięki niej
spektakl krakowski posiada mo­
menty bardzo udane np. taniec

marynarza 1 syreny (dobre partie
Krystyny Mietelskiej i Józefa Pa-

rużnlka).
Pod względem wokalnym i ak­

torskim „Panna wodna” jest spe­
ktaklem udanym. Jak zawsze bez­
konkurencyjna jest Iwona Boro-

wicka — świetnie dysponowana
głosowo, jak zawsze bardzo natu­
ralna, żywiołowa. Świetnie pre­
zentuje znakomite kostiumy pro­
jektów Zuzanny Piątkowskiej. Po­
dobała mi się również Wanda
Kruszewska popularna aktorka

dramatyczna, która tym razem

również — zupełnie przyjemnie —

śpiewa. Wydaje mi się natomiast,
że błędem jest obsadzenie w roli

Bobulińskiej — Maryli Paczyń­
skiej. Gra subretkę z operetki kla­
sycznej. Nie tak rozumiem tę rolę!
Aleksandra Tomczyk gra w

„Pannie wodnej” swą — dotych­
czas — ,,życiową rolę”! Jest uro­
cza, przeważnie bardzo ładnie

śpiewa, z wdziękiem rozgrywa u-

moralniające perypetie dziewczy­
ny, która

Wdzięczna
Wodecka,
podoba ml

marynarzy
Tadeusza Kotarbę, Józefa Hejke
i Andrzeja Pągowskiego. Jak zaw­
sze uroczy jest Kazimierz Rogow­
ski, któremu sympatycznie w ro­
li oficera towarzyszy Janusz Ze-

łobowski, który
„wszedł” w rolę
munt Milkowskl

„Panny wodnej”
czym nie uzasadnionej
Stanisław Romanek i Andrzej Ga-
los stworzyli postacie niepomier­
nie przerysowane. Obaj zamiast fi­
nansistów grają rolę niedorozwi­
niętego księcia z „Zemsty nieto­
perza”. Jeżeli jest to zgodne z

założeniem reżysera, to założenie
to jest nieco infantylne i niepo­
trzebne w fałszywym świetle sta­
wia obn tych dobrych przecież
aktorów.

I.a-

Teatru

miała

kompo-
libreci-

bud^i
entu-

wyłą-

„ideowo zbłądziła”,
jest również Elżbieta
Z panów najbardziej
się trójka zabawnych

z brawurą grana przez

doskonale już
amantów. Zyg-
jako kapitan
ma chwile ni-

zadumy.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Jednym z najpoważniejszych osiągnięć całego Krakowa jest dalsza
rozbudowa potężnego kombinatu metalurgicznego Huty im. Lenina.

Jednym z nowopow-stających obiektów jest stalownia konwertorowa
Fot. S . Gawliński

mieszkańców w doprowadze­
niu 4 km kanalizacji do osie­
dli peryferyjnych, porządko­
waniu otoczenia szkół i
kwieceniu dzielnicy.

Na konto osiągnięć zapisu­
jemy w tym roku spadek
skarg na pracę Prezydium i

jego wydziałów o 59 w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

(am).

z perspektywy roku

24
WTOREK

Adama i Ewy

TEATRY
WTOREK

Wszystkie teatry nieczynne.

25
ISRODA

Boże Narodzenie

26
CZWARTEK

Szczepana

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Na Olszy II otwarto nową
szkołę, przedszkole i pawilon
handlowy.

Wśród ulic, które otrzymały
nowe nawierzchnie w tym ro­
ku znalazły się ul. Ułanów i
dojazd do osiedla Wieczysta.
W sumie asfaltową nawierz­
chnię otrzymały w tym ro­
ku 34 ulice. To chyba nasze

największe osiągnięcie. Pro­
wadziliśmy remonty ulic kom­
pleksami i właściwie central­
na część dzielnicy jest już u-

porządkowana. Wszystkie uli­
ce, które mają uzbrojenie ka­
nalizacyjne otrzymąły asfalt
W sumie na remonty ulic wy­
dano w tym roku 12 milionów
z kredytów naszych i 25 mi­
lionów z funduszu Rady Mia­
sta.

Uruchomiono 30 zakładów usłu­
gowych w tym wiele punktów,
których bardzo brakowało w na­
szej dzielnicy jak punkt naprawy
zmechanizowanego sprzętu domo­
wego. Większość punktów uru­
chomiono w osiedlach peryferyj­
nych. Otwarto

wych sklepów
potrzebnych
przemysłowej.

Przeprowadzono już niwelację
terenu i posadzono drzewa na

terenie przyszłego parku kultury
i wypoczynku. Na istniejących
już dawniej zieleńcach zasadzono

w tym roku 2 i pół tysiąca krze­
wów różanych.

CZY wiecie jaka dziedzina
gospodarki miejskiej po­
czyniła w ostatnich la­

tach największe postępy w

dzielnicy Podgórze? Gospo­
darka komunalna — a więc
ta, która gospodarzom dziel­
nicy przysparzała najwięcej
kłopotów, w której trzeba
było odrobić największe za­
niedbania. O sprawach tych
rozmawiamy właśnie z prze­
wodniczącym Prezydium DRN
tow. K. WINIARSKIM.

— Przykładem zmian jakie za­
chodzą w naszej dzielnicy może

być gwałtowny wzrost wydat­
ków na gospodarkę komunalną.
Jeśli w 1959 r. wydano na ten

cel 9,5 min zł, to w roku bieżą­
cym już 33 min złotych, a w ęc
blisko 3,5 raza więcej. Rezulta­
tem takiej polityki jest uzyska­
nie na terenie Podgórza 62 km

dróg ulepszonych podczas gdy w

1945 r. było tylko 17 km oraz po­
dwojenie sieci wodociągowo-ka­
nalizacyjnej. Wzrosła też w tym
okresie powierzchnia
zielonych 1 lasów

Samych zieleńców
40 ha.

NOWA HUTA
Nie zmarnowano

możliwości

W BR. Przedsi
Budownictwa

skiego Now

terenów

komunalnych,
mamy obecnie

Możemy wpisać
roku uporządkowanie ulic:
ściuszkowców, Sokolskiej, Bro­
dzińskiego, Krasickiego, pl. Ser-

kowskiego, Warneńczyka, Rejta­
na, Lipowej, Na Dołach 1 wielu

innych. Dokończyliśmy też prze­
budowę Rynku Podgórskiego.
Można obecnie stwierdzić, iż cen­
trum dzielnicy i nie tylko ono

uzyskało wygodne i o dobrej na­
wierzchni połączenia komunika­
cyjne. Jak na Podgórze i jego
rozkopane dawniej ulice to bar­
dzo wiele.

na konto 1963
Ko-

W BR. Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta

przekazało do użytku, miesz­
kańcom dzielnicy ponad 5 tys.
izb mieszkalnych, głównie w

Bieńczycach Nowych, w oś.
Na Wzgórzach Krzesławickich
oraz na os. Kolorowym. Pię­
kne, nowoczesne bloki, liczą
po ok. 200 izb mieszkalnych,
posiadają kompletne wypo­
sażenie, kuchnię, szafy w

ścianach, garaże w piwnicach
budynków.

W br. PBM Nowa Huta prze­
kazało również szereg obiektów

socjalno-uslugowych. Do naj­
ważniejszych z nich należy no­
woczesna, 15-izbowa szkoła w

Bieńczycach, przedszkole na os.

Kolorowym, kilka pawilonów
handlowo-usługowych. Mieszkań­
cy os. Kolorowego otrzymali Su­
per Sam-spożywczy. Dwa pawi­
lony handlowo-usługowe otrzy­
mały także Bieńczyce Nowe, w

których m. in. znalazły pomie­
szczenia: sklep przemysłowy, za­
kłady usługowe, sklep spożyw­
czy i mięsno-wędliniarski.

Środa
Im. SŁOWACKIEGO: Śluby

panieńskie — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: Adela i stressy

19.15, STARY TEATR: Cud w

Alabamie — 19.15, KAMERAL­
NY: Fizycy — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: W pustyni i w puszczy
— 17, LUDOWY: Rewizor —

19.15, MUZYCZNY: Panna wo­
dna — 19.15, GROTESKA: Ta-

rantoga — 19.15.

kw. dróg,

Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniu budowy i remon­
tów dróg, jezdni i chodników,
oświetleniu ulicznemu, zakła­
daniu nowych zieleńców na

terenie dzielnicy. Roboty te
w większości wypadków wy­
konywane były w ramach
czynów społecznych, przy
czym wartość wkładu pracy
mieszkańców wynosi ponad
7 min zł.

W ramach Wydziału Gospodar­
ki Komunalnej i Zarządu Zieleni

Miejskiej wyremontowano w br.

ponad 17 tys. m kw. chodników

oraz około 38.500 m

ponadto wybudowano nową dro­
gę w os. wiejskim — Branicach.

Konserwacją dróg, ulic i chod­
ników objęto zarówno osiedla

miejskie, jak i gromady tj. Bra­
nice, Mogiłę, Wadów, Ruszczę.

Przybyło w Nowej Hucie
moc terenów zielonych, no­
wych drzew, krzewów, kwie­
tników, samych krzewów ró­
żanych posadzono w okolicy
placu Centralnego i Alei Róż
ponad 700 sztuk. Nowe drze­
wa i krzewy otrzymały głów­
nie osiedla Kolorowe i Spół­
dzielcze, w części których bu­
dowany jest Park Wypoczyn­
ku, osiedle Na Wzgórzach
Krzesławickich i inne.

CZWARTEK
Im. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: Adela i stressy
— 19.15, STARY TEATR: Cud

w Alabamie — 19.15, KAME­
RALNY: Fizycy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: W pustyni i w

puszczy — 11 i 17, LUDOWY:

Inkarno — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Sól attycka — 19.15, MU­
ZYCZNY: Panna wodna —

19.15, GROTESKA: Nowa zie­
mia — 12, TARANTOGA —

19.15, KOLEJARZA: Wicek 1

Wacek—15i19.

CZWARTEK
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, „Zabawa na 102” (ang.,
12 1.) — 15.45. ISKIERKA: Baj­

ki — H, 12; „Portret Jennie”

(USA, 18 1.) — 15, 17, 19. MI­
KRO: „Girbus” (fr., 12 1.) -

10, 12, 15.30, 17.45, 20. TĘCZA:
„Hatifa” (NT.D, 12 1.) — 14.30,

16.30, 18.30. — WARSZAWA:

„Yokmok” (poi., 16 1.) —• 12.15,

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Panna Julia” (szw., 18 1.) —-

godz. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,

„Taksówka do Tobruku”

(USA, 14 1.) — 15.45, 18, 20.15;

PŁASZÓW. Kolejarz: „Czas

rozłąki” (radź., 16 1.) — 18.

PROKOCIM. ZZK: „Trzecia
licealna” (wł., 16 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Rio
Bravo”.

SKAWINA. Junak: „Lot ka­
pitana Loya”; Hutnik: „15.10
do Yumy”.

Pozostałe kina jak 25. XII,

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

wtymroku8no-
w tym 6 bardzo

sklepów branży

10 nowych placów zabaw
dla dzieci to w dużej mierze
zasługa zakładów pracy i ko­
mitetów blokowych. W sumie
wartość czynu społecznego o-

ceniamy w tym roku na ok.
3,5 miliona. Spory był udział

Cieszą nas także osiągnięcia w

zakresie szkolnictwa i oświaty
oraz rozwoju I usprawnianiu
działalności siużby zdrowia. w

br. I poprzednim roku dzielnicy
naszej przybyły cztery nowe szko­
ły, na osiedlu Kliny, w Łagiewni­
kach, w Kostrzu 1 przy ul. Kra­
sickiego. Nie ma obecnie na te­
renie dzielnicy szkoły, w której
nie prowadzono by prac remonto­
wych 1 porządkowych.. Tylko w

kilku brak jeszcze własnych ga­
binetów lekarskich, o czym przed
paru łaty prowadzono tylko nie­
śmiałe dyskusje. Natomiast w ro­
ku bieżącym, z opieki lekarskiej
korzysta prawie 21 tys. dz.!ecl
1 młodzieży szkolnej. Mamy w

Podgórzu znacznie lepszą sieć

placówek zdrowia a szczególnie
cieszy własna stacja pogotowia
ratunkowego, pracownia anality­
czna 1 rentgen małoobrazkowy.
I w tej dziedzinie poczyniliśmy
w 1963 r. dalsze postępy, (jók)

Budżet Kleparza
Jak już podawaliśmy 21 bm.

odbyła się sesja DRN Kleparz,
której głównym tematem było
omówienie i zatwierdzenie bu­
dżetu dzielnicy na 1964 r.

Na wstępie, uczestniczący w

sesji sekretarz RN m. Krako­
wa J. Antoniszczak przy udzia­
le przewodniczącego DRN tow.
L. Chrobaka dokonał dekora­
cji odznaczeniami państwowy­
mi zasłużonych działaczy dziel­
nicy. Sekretarz I. Stefaniuk
przedstawiła następnie spra­
wozdanie Prezydium DRN

Kleparz z jego działalności
okresie międzysesyjnym.

W dalszym ciągu obrad tow.
Chrobak przedstawił projekt
budżetu i planu gospodarczego
na 1964 r., który po dyskusji
został zaakceptowany. Poważ­
ną pozycję w wydatkach sta­
nowią remonty terenów zielo­
nych - bo 1.400.000 zł. W ra­
mach tych remontów planuje
się wykonanie I. etapu prac
związanych z mającym po­
wstać „Parkiem Kleparskim”
przy ul. Prądnickiej-Kamlen-
nej.

Najpoważniejszy resort w budże­
cie Dzielnicy w dziedzinie wydat­
ków stanowi oświata. W porów­
naniu z ub. rokiem planuje się
wydatki wyższe w tej dziedzinie
o ok. 5.640.000 zl. Wiąźe się to

z przejęciem w ramach decentra­
lizacji 2-ch liceów, 1 szkoły pod­
stawowej oraz 3-ch przedszkoli po
„Caritasie”.

W dziedzinie zdrowia zwięk­
szą się wydatki w porównaniu
z 1963 r. o 270 tys. zł. Trudno­
ści rysują się tu w świadcze­
niach na zasiłki, zapomogi i po­
moc w naturze. Plan wydat­
ków na tego typu świadczenia
został zmniejszony. W związku
z tym aby utrzymać ilość za­
siłków i zapomóg dla podo­
piecznych na poziomie 1963 r.,
należałoby chyba obniżyć ich
stawkę. (pg>

W

W Bolesławiu (pow. krakowski)
otwarta została Spółdzielnia Zdro­
wia.

cjom
kiego
kiego
czych. Spółdzielnia ta posiada ga­
binety: dentystyczny, ginekolo­
giczny i zabiegowy. Na zdjęciu:
Wizyta pierwszego pacjenta u dr
W. Kosatki, przy pacjencie siostra
M. Wróbel. Fot. J. Uiberall

Powstała ona dzięki dota-

Powiatowego i Wojewódz-
Zarządu 'GS i Wojewódz-

Zarządu Kółek Rolni-

Komunikacja miejska
w okresie świgt

W wtorek 24 bm. w godzinach
wieczornych i dnia 25 bm. ruch

tramwajowy i autobusowy bę­
dzie stosownie do potrzeb prze­
wozowych ograniczony. 26 bm.

komunikacja tramwajowa i auto­
busowa odbywać się będzie jak
w normalne dni świąteczne. Ko­
munikacja nocna w dniach od 24
do 26 bm. odbywać się będzie
normalnie.

Mała kronika
£ Wystawa prac Tadeusza

Krausa jest czynna do 30 bm.
(także w okresie świąt w Klubie
MPiK w Nowej Hucie).

£Wokresieod27bm.doS

stycznia 1964 czynne są wczasy
zimowe dla dzieci w świetlicach
TPD w Krakowie, ul. Tenczyńska
3, 15 Grudnia 7, osiedle Wieczy­
sta bl. 5 oraz półkolonia zimowa
TPD w Podgórzu. Zapisy przyj­
mują 1 wszelkich informacji u-

dzielają kierownicy tych placó­
wek.

g. Klub MPiK, Jagiellońska 1

zaprasza w dniu 27 bm., o godz.
19 na

K. I.

mówi,
i Jan
Maria

Wstęp
* MPIA w Krakowie organi­

zuje 31 bm. dwie duże imprezy
w Filharmonii. Są to 2 spektakle
wielkiego programu muzyczno-
rozrywkowego pt. „Obecność 0-

bowiązkowa” — sylwestrowy te­
atr satyryków. Początek imprezy
ogodz.20i23.

Społeczeństwo miasta Krako­
wa ufundowało jednostce woj­
skowej telewizor, a Prez.

Rady Narodowej m. Krakowa

przyznało z okazji XX-lecia
LWP oficerom tej jednostki
złote i srebrne odznaki miasta

Krakowa, które wręczył za­
stępca przew. Prezydium a za­
razem prezes Zarządu Woj.
LOK — tow. E. Góra. Na

zdjęciu: prezes Góra wręcza
telewizor. Niedzielna uroczy­
stość połączona była z przy­

sięgą nowego rocznika.

Fot. J. Uiberall

wieczór poezji, poświęcony
Gałczyńskiemu i J. Tuwi-
Udzial wezmą: Irena Jun
Adamski (recytacje) oraz

Bujańska (fortepian). —

wojny.

Punkt naprawy

telewizorów

czynny przez święta
Spełniając liczne postulaty

mieszkańców Krakowa, zURiT u-

ruchamia na święta punkt eks­
presowej naprawy telewizorów.

Przy ul. Brackiej 2 będą dyżuro­
wali najlepsi technicy, mający do

dyspozycji 4 samochody.! Punkt

będzie czynny od 13 do 17. (Nu­
mer tel. punktu: 255-22). Technicy
będą jeździć do mieszkań klien­
tów. (am)

Wykonali roczny plan
Coraz więcej zakładów do-

nosi o wykonaniu rocznych
planów. I tak załoga Krakow­
skich Zakładów Eternitu wy­
konała 20 bm. zadania pro­
dukcyjne planu roku 1963. Do
końca roku wartość ponadpla­
nowej produkcji wyniesie
1.314 tys. zł.

Zakłady Produkcji Elemen­
tów Budowlanych w Skawi­
nie informują, że 17 bm. wy­
konały ilościowe roczne zada­
nia produkcyjne ustalone pla­
nem na rok bieżący. Warto­
ściowe wykonanie rocznych
zadań nastąpiło dwa dni wcze­
śniej. Do końca grudnia za­
kład wyprodukuje dodatkowo
materiałów o łącznej wartości
blisko miliona złotych.

O wykonaniu planu rocz­
nego w 100,5 proc, w dniu 18
bm. donosi Nowohucka Dru-

karnla Przemysłu Terenowe­
go.

Krakowskie Fabryki Mebli

zakończyły w dniu 20 bm. do­
stawy mebli eksportowych do

ZSRR, a tym samym wyko­
nały założone w planie na

rok 1963 zadania na odcinku

eksportu.
Przedsiębiorstwo Transportu

Samochodowego Łączności nr

5 w Krakowie 21 bm.
nało roczne zadania

wego planu, (ż)
Wytwórnia Sprzętu

nikacyjnego informuje, że

plan globalny wykonano 18

grudnia a towarowy 21 bm.

Wartość dodatkowej pro­
dukcji wraz z zobowiązaniami
załogi wyniesie do końca roku
4 miliony 932 tys. (am)

wyko-
narodo-

Komu-

IN
WTOREK

UCIECHA: „Przeminęło Z

wiatrem” (USA, 14 lat) —

15.30. WANDA: „Trzy światy
Guliwera” (ang., 12 lat) —

11.30; „Milioner bez grosza”
(ang., 14 lat) — 14, 16.15. —

WARSZAWA: „Chcemy się
bawić” (ang., 12 lat) — 14,
16.15. WOLNOŚĆ: „Przeminę­
ło z wiatrem” (USA, 14 lat)
— 14.30 . WRZOS: „Niezastą­
piony kamerdyner" (ang., 12

lat) — 14, 16.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: „Taksówka
do Tobruku" (14 lat) — 14,
16.15; pozostałe — nieczynne.

WIELICZKA Górnik: A jeśli
to miłość”. 1

SKAWINA. Junak: „Lot
kapitana Loya”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Środa
APOLLO: „Klimaty” (fr. 18

I.) — 10, 12.45, „Zacne grze­
chy” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: „Syn skazań­
ca” (ang.) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: „Zabawa
na 102” (ang., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 11,
„Portret Jennie” (USA, 18 1.)
15, 17, 19. KRAKUS: Bajki —

II, 12, 13; „Nieznajomi z po­
ciągu” (USA, 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. KULTURA: „Jadą
goście, jadą” (poi., 16 1.)
18, 20.15. MELODIA: „Marze­
nie” — 10, 12; „Opętanie”
(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 11, 12; „Wojna i po­
kój” (USA, 12 1.) — 15.30, 19.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, 13, 15,
Aktualności — 16, „Dyliżans”
(USA, 12 1.) — 17, 19. MIKRO:

„Garbus” (fr., 12 1.) — 12,
15.30, 17.45, 20. MŁ . GWAR­
DIA: „Podpisano Arsen Łu­
pin” (fr., 16 1.) — 12, 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Ostatni
kurs” (poi., 16 1.) — 16, 18,
20. SZTUKA: „Czarna Car­
men” (USA. 18 1.) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
„Hatifa” (NRD. 12 1 .) — 16.30,
18.30. UCIECHA: „Przeminęło
z wiatrem” (USA. 14 1.) — 11,
15.30, 20. WANDA: „Trzy
światy Guliwera” (ang., 12 1.)
— 10.30, 12.45; „Zaćmienie”
(Wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Yokmok”(poi.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: „Przygoda na planta­
cji” — 11, 13; „Gangsterzy
i filantropi” (poi., 14 1.) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Przemi­
nęło z wiatrem” (USA, 14 1.)
— 10, 14.30, 19. WRZOS: Bajki
— 11, 12; „Niezastąpiony ka­
merdyner” (ang., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Rekord
Annie” (USA, 12 1.) — 11, 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki

12; „Moderato cantabile” (fr.,
16 I.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11.15; „Pe­
chowiec na prerii” (USA, 12

1.) 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Champion” (fr., 16

1.) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Taksówka do Tobru­
ku” (USA, 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Sprawa Niny B.” (fr.,
18 1.) — 15. 17, 19. BALLADY­
NA: Program dla dzfeci —

15.30; „Dumbo” (USA, 10 1.) —

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; „Kanciarze
i sp. akc.” (ang., 18 1.) — 16,
18. SFINKS: Program dla

dzieci — 10, 11, 12. „Maria w

krainie jezior” (fin., 18 1.) —

15.45, 13, 20.15. ORION (Pod­
łoże): „Spotkanie w Baj­
ce” (nol„ 16 1.) — 16, 18.

PŁACZÓW. Kolejarz: „Czas
rozłąki” (radź., 16 1.) — 18.

PP.OKOCIM. ZZK: „Trzecia
licealna” (wł., 16 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „A
jeśli to miłość”.

SKAWTNA. Junak: „Lot ka­
pitana Loya”; Hutnik: „15.10
do Yumy”.

gjYZURY^
WTOREK

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobie­

rzyn.

ŚRODA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37; LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, LARYNGOLOGI­
CZNY, OKULISTYCZNY: No­
wa Huta, NEUROLOGICZNY:

Botaniczna 3.

.APTEKI
WTOREK

Rynek Główny 42, Rakowic­
ka 12, Retoryka 1, Rynek Pod­
górski 9, Krakowska 1, Pl.

Wolności 7, Metalowców 1,
Nowa Huta — A . Struga, Os.

Szk. 36.

WE WTOREK NIEDYZURNE

APTEKI OTWARTE DO 18.

wicza „Powsinogi beskidzkie”,

9.20 Muz., 9.30 „Podwójne zrę-

kowiny” fragm. pow. „Pan

Wołodyjowski”, 10.00 Koncert

życzeń, 10.30 „Fantazja na te­

maty górskie” humoreska Sł.

Mrożka, 11.00 Koncert dnia,
12.05 Wiad., 12.10 Muz. operet.,
13.10 Muz., 13.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką, 14.00 Parna-

sik, 14.30 Studio Piosenki, 15.00

Dla dzieci słuch. „Kopciu­
szek”, 15.10 Koncert dla wszys­
tkich, 15.50 „Celadon, Astrea i

konfitury" słuch., 16.40 Dawne

i nowe mel. i piosenki, 17.00

Wiad. 17.05 Koresp. z zagr.,

17.20 Ulubione melodie, 17.35

Montaż operetki K. Hoffmana

„Dziatwa Syreny”, 18.30 Kon­
cert zespołu „Studio M-2”,
19.00 Kolędy polskie, 19.30

„Disneyland” słuch., 20.30 „Za
kulisami teatru” aud. sl. -muz.,

21.00 Dziennik, 21.25 Radio va-

riete, 22.25 Koncert wieczorny
23.12 Rewia melodii, 23.50

Wiad., 24.00 Rewia melodii, 2.00

Hymn.

„Ponadto w programie I o

16.20 wodewil „Noc wigilijna”
wg Gogola.

CZWARTEK

6.03 Muz., 6.30 Wiad., 6.36

Muz., 7.20 Prognoza pogody i

program dnia (Kr.), 7.30 Dzien­
nik, 7.40 Muz., 8.30 Wiad., 8.35

Aud. regionalna, 9.00 Krakow­
ska Panorama Muzyczna, 9.40

„Hobby” humoreska, 10.00 Ko­
lędy polskie, 10.30 Felieton Ja-

lu Kurka, 10.40 „Irena” humo­
reska, 11.00 Koncert dnia, 12.05

Wiad., 12.10 poranek symf.,
13.00 Kronika Polaków, 13.30

Moskwa z melodią i piosenką,
14.00 Fel. świąteczny J. Wal­
dorffa, 14.30 „Melodie 7-miu

Stolic”, 15.00 Dla dzieci słuch.

„Bracia Grimm i pani Hollę,
16.00 „Skąd przybywasz pio­
senko”, 16.30 Recital Wandy

Wiłkomirskiej, 17.00 Wiad.,

17.05 Koreps. z zagranicy, 17.20

Magazyn lit. — „To i owo”,
18.20 Muz., 19.00 Rewia piose­
nek, 19.30 „Artykuł 453” słuch.,
20.10 Muz. rozrywk., 21.00

Dziennik, 21.26 Wiad. sport.,
21.30 Piękne glosy, 22.00 Ogóln.
Wiad. sport., 22.20 „Półksiężyc
?a horyzontem” słuch., 22.50

Muz., 23.50 Wiad., 24.00 Hymn.

WTOREK

ŚRODA
jak 24 grudnia.

CZWARTEK

jak 24 grudnia.

RADIO
WTOREK

5.30 Wiad., 5.36 Muz., 6.15

Aud. dla wsi, 6.27 Omów. aud.

ośw., 6.30 Dziennik, 6.40 Radio-

reklama, 6.50 Gimn., 7.10 Muz.,
7.20 Radio-reklama, 7.30 Dzien­
nik, 8.10 Przebój tygodnia, 8.15

Kurs jęz. ang., 8.30 Wiad., 8.35

Przegl. prasy liter., 9.00 Kon­
cert dnia, 9.50 Publicystyka,
10.00 Nad książkami M. Konop­
nickiej, 11.00 Aud. aktualna,

11.15 Muz., 11.40 Ekon. problem
tyg„ 12.05 Wiad., 12.15 Muz.,
12.50 „My i nasze dzieci’’, 13.00

„U progu zimowego święta”,
13.45 Muz., 14.45 „Błękitna szta­
feta”, 15.00 Radio-reklama,
15.10 Muz., 15.30 Dla dzieci pow.

„Wakacje z duchami”, 16.00

Wiad., 16.05 Red. muz., 15.35

Felieton, 16.45 Wiad. Ziemi

Rzesz., 17.00 Koncert życzeń,
17.45 Dzień, krak., 17.55 „Wilia

pod mostem” wsp. w. Zechen-

tera, 18.05 C. Monteverdl akt

IV i V opery „Orfeusz”, 18.50

Felieton z gwiazdką, 19.00

Wiad., 19.05 Muzyka i aktual­
ności, 19.30 Kalejdoskop kul­
tur., 20.00 Koncert, 20.30 Kolę­
dy polskie, 21.00 Z kraju i ze

świata, 21.27 Wiad. sport, i wy­
niki Tot. Sport., 21.30 Dawna

muz. poi., 22.00 „Między świa­
tem, a niebem” wiersze Mic­
kiewicza, 22.30 Popularne me­
lodie, 23.00 Koncert wieczorny,
23.50 Wiad., 24.00 Hymn.

ŚRODA
8.03 Muz., 6.30 wiad., 6.36

Muz., 7.30 Dziennik, 7.40 Muz.,
8.30 Wiad., 8.35 Muz., 9.00

Fragm. poematu E. Zegadło­

14.40: „I ty zostaniesz India­
ninem” — film prod. poi.,
16.20: „Baśń o

'

szlachetnym

Gotfrydzie” — widowisko H.

Górskiej dla dzieci, 17.50:

„Rozmaitości krakowskie”,
18.05: Dziennik, 18.10; Film dla

dzieci. W krainie Disneya,
19.00: Pr. z cyklu „Podróże po
śwlecie” — „Gwiazdki”, 19.20:

Koncert Chopinowski w wyk.
T. Rutkowskiej, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

Teatr TV: „Syn marnotraw­
ny” kom. St. Trembeckiego,
22.00: „Dziedziczka” — film

USA od lat 16.

ŚRODA

14.00: „Wesołe historie”-------

film dla dzieci, 15.30: Teatrzyk
Violinek — pr. dla dzieci, 16.00:

„Księżyc nad Maubeuge” —

film franc., 17.25: „Olimpijska
sztafeta” — mag. public., 17.45:

„Duszek snów w baśniowym
lesie — pr. filmowy, 18.10:

„Poznajmy się” — program

rozrywkowy, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: „Dziennik”, 20.30:

Teatr TV: „Rozbójnik” — ko­
media Karola Capka, 21.50: „A-
libi doskonale” — film od łat

16-tu., 23.15: Rozrywkowy pr.

filmowy.

CZWARTEK

13.00: „Świąteczny przekła­
daniec” — pr. rozr., 13.35:

„Diabeł morski” — film radź.,
15.10: „Pantofelek pięknej
Rodppis” — widowisko H.

Zdzit ieckiej. 15.45: „Pan

Pimpinone” — opera buffo w

1 akcie. 16.25: „Prorok” —

film CSRS, 16.45: „Parada
kłamców 1 blagierów” — tele­
turniej, 17.35: PKF, 17.50:

„Miks” — kabaret, 18.40: „Te-

le-Echo”, 19.20: „Dobranoc”,
19.30: Dziennik TV, 20.00: „Od
melodii do melodii — pr. estr.

z Lipska, 20.50: „Spóźnieni
przechodnie” — film poi. od

lat 16.

„GAZETA KRAKOWSKA”, organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole I, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1, skr. poczt. 558. ADRES WYDAWNIC­
TWA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków, ul. Wiślna 2, nr tel. 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 8 do godz. 3 w nocy — nr tel. 235-69 łączy s wszystkimi działami. TELEFONY BEZPOŚREDNIE: redaktor

naczelny 1 sekretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny 246-87, dział kultury, oświaty i nauki — 559-00; dział łączności z czytelnikami (listów) — 536-23; dział informacji miejskiej — 209-95; dział sportowy — 203-47; dział par-
tyjny — 203-67; działy: ekonomiczny, rolny — 215-63; dział depeszowy — 225-93; dział terenowy — 210-68. ODDZIAŁY redakcji: Tarnów, Krakowska 12, tel. 650; NOWY SĄCZ, Jagiellońska 10, teł. 591; CHRZANÓW, Al. Lenina 55, tel. 859; ŻYWIEC, Marchlewskiego 4,
tel. 20-21; NOWY TARG, Plac Pokoju 33, tel 226; OLKUSZ, Marchlewskiego 1, tel. 537. Nie zamawianych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. OGŁOSZENIA PRZYJMU­
JĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40 oraz oddziały: Tarnów, Krakowska 12, tel. 650; Nowy Sącz ul. Jagiellońska 18, tel. 501; Chrzanów, Al. Lenina 55, tel. 859; Nowy Targ, Plac Pokoju 33, tel. 228; Olkusz, ul. Marchlewskiego 1,

tel. 537; Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20-21; Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK), tel. 417-50. F—3


